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tflczerajsza Polska na ławie oskarżonych ©
Moglibyśmy zacytować nieskończo- 

ną ilość głosów z obozu sejmokraty- 
cznego, kitóre stale podawały w wąt­
pliwość dojście do skutku procesu sa­
dowego b. więźniów w twierdzy brze­
skiej i które na tej demagogicznie aprjo 
rycznej przesłance budowały nieodpo­
wiedzialnie agitacyjne wnioski o „nie- 
praworzą.dności", o „łamaniu konsty­
tucji". o zamachał lia wymiar sprawie­
dliwości i tp. i tp.

Dziś jednak, gdy t. zw. proces brze­
ska się rozpoczął i to rozpoczął się w 
terminie uderzająco szj-bkim, jeśli się 
zważy ogroan materiału, stanowiącego 
przedmiot oskarżenia (5 godzin trwało 
samo odczytywanie aktu oskarżenia!)
— nie możemy zacytować ani jednego 
głosu naszej „praworządnej" opozycji, 
któryby lojalnie odwoływał powyższe 
kłamliwe i budzące świadomie zamęt 
w społeczeństwie sugestie, szerzone z 
tupetem przez długi szereg miesięcy...

Stwierdzenie powyższych faktów, 
nie jest tylko drobiazgiem, obojętnym 
dla istoty t. zw. sprawy brzeskiej. Fak 
ty  te  bowiem wymownie wskazują, że 
opozycja ze spraw y tej uczyniła instru 
ment partyjno-polityczaiej propagandy 
w walce ze znienawidzonym Rządem 
i wskutek takiej postawy obojetnem a 
nawet nienciżądanem było w istocie dla 
opozycji dojście do skutku procesu, 
k tó iy  wszak w oshem  zwierciadle 
obiektywnej p iaw dy musi odsłonić wy 
wrót owe poczyń ar i a centrolewu.

Obóz państwowy, skupiona w nim 
ogromna większość społeczeństwa, nie 
dala sie tej rozkładczej robocie opozy­
cji zdemoralizować; w spokoju i zezy  
stem sumieniem oczekiwaliśmy ukoń­
czenia przygotowawczych prac władz 
sądowych, umożliwiających odbycie 
procesu oskarżonych.

Dziś proces ten się rozpoczął.
I +ak samo, jak dotychczas, ustosun­

kowujemy się do rozpoczętego przewo­
du sądów ego — bez naskórkowych na 
mietnośoi, rzeczowo i w tern przeko­
naniu, że niezawisła w ładza sądowa 
wymierzy sprawiedliwość, k tóra jest 
iedna. Żadna też propagandą nie zamie 
rzamy na w yrek ten wpływać.

Uważamy natomiast, że rozpoczęcie 
procesu brzeskiego jest momentem, u- 
prawniającym do pewnych zasadni­
czych stwierdzeń, nie mających z ma­
terialną stroną przew odu żadnego for­
malnego związku.

Na ławkach oskarżonych w. staroży­
tnym pałacu Paców, zasiada dziś w o - 
soioach b. więźniów brzeskich symbo­
licznie upostaciowana wczorajsza Pol­
ska, wrośnięta korzeniami całej swe,.< 
duchowości w  tragiczną epokę ojczy­
zny beznaństwowej. I nietylko ta Pol- 
tka. Na ławie oskaraommh, nad ich gło 
ccami unosi się widmowy upiór dawno 
ści przedrozbiorowej, tej dawności, na 
której czole — lak pisze „Gaz Polska"
— wypisany był „kult oli.gareb.ji tajnej, 
ukrytej, działającej za kulisami, na ze­
wnątrz głoszącej równość, niegdyś bra 
ci szlacheckiej, obecnie braci w spor­
czej, oligarchii tolemjąicydi się wza­
jem, sprzecznych ideowo i społecznie 
żywiołów, smohiozy przeciwieństw,

związanych wspólnie tylko wspólną 
chęcią przywódców do nieodpowiednia] 
nych wypływów, do sprawowania nie­
odpowiedzialnych rządów".

Na ławie oskarżonych zasiada ta 
Polska, która w  okresie niewoli polity­
cznej nienawidziła rząd zaborczy, ale 
która tę nienawiść, w drodze tragicz­
nego atawizmu psychicznego, przenio­
sła i na własną polską, w niepcdle- 
giam Państwie, władzę rządzącą, na tę 
władzę, do której modliły się, o  którą

walczyły i za której mit oddawały 
krew i życie całe pokolenia.

Anarchizm starej polskiej natury 
szlacheckiej, tragiczny negatyw/izm i 
upaństwów y insrynkt z okresu niewoli 
zaborczej, partyjno-polityczny egoizm, 
wolnościowo-cywilny, wreszcie, na li­
beralnym. materialistycznym poglądzie 
na świat, wychowany stosunek do pań 
stw a — oto treść „gasnącego świata", 
upersonifikowanego w l l  oskarżonych 
t. zw. Centrolewu.

Wyrok sądu na nich może być taki 
lup inny, zawsze słuszny. Może być 
fcaidzo łagodny a nawet łaskawy w 
uw'zg!edrien;u psychiczno-historyczne 

• go podłoża, z jakiego ta wczorajsza 
Polska wyrosła.

Ale moralnie, ale z punktu widzenia 
: najwyższych, now ych'historycznie in- 
i teresów odrodzonej Polski państwowej 
j. — ten -wyrok nie może podlegać żadnej 
I wątpliwości, bo ten ' w^rok juz zapadi, 
1 — wydało go samo życie.

Dziś rozjfrzpai? się losy rzędu angielskiego.
Konjerwaśyści liczi; na zdobycie 200 głosów u

Warszawa. 27 października (G.) Z 
Londynu donoszą; W  kołach konser­
watystów w związku z dzisiejszemu 
wyborami do parlamentu zaznacza sie 
wieika pewność siebie. Kunserwatyści 
mają nadzieję, że w Londynie nietylko 
utrzymają swoich 25 mandatów, ale 
nadto zdobędą jeszcze 24 mandaty la- 
bourzystów. Snowćen wygłosił prze­
mówienie, przepowiadające zdobycie 
przygniatającej większości przez iząd 
narodowy. — U Lloyda przyjmo­
wane są zakłady, z których wniosko­
wać można, że szanse rządu narodo­
wego znacznie podskoczyły. 

Matematycy wyborczy przewidują,
że

konserwatyści zdobędą 336 man­
datów, oba odłamy liberałów 56. 
socjaliści Mac Donalda 10, a La- 
bour p arty około 200 mandatówr.

Ponieważ labourzyści posiadali dotych 
czas 280 mandatów, oznaczałoby to 
dis nich utratę 80 mandatów.

Większość rządowa wynosić będzie 
prawdopodobnie około 200 głosów.

Londyn. 27 października (PAT.) — 
Wczoraj w ostatnim dniu akcji przed-

("lelefonem od naszego Koresoundenta),

wyborczej wszystkie stronnictwa roz­
winęły gorączkową działalność.

Mac Donald w ciągu całego dnia 
ob!eżdżał samochodem swój okreż 
wygłaszając przemówienia w 28 

miejscowościach. ’
Ruch przeciw j borczy jest najmniej 

widoczny w Londynie, gdzie ' naogół 
ujawnia się mn'eisze zainteresowanie 
kampanią, aonieważ rzesie wyborcze 
stolicy jako więcej uświadomione nie 
ulegają tak bardzo wpływom agitacji 
wryborczej jak na prowincji.

Szanse większości rządowej sa 
znakomite,

Na giełdzie ujawnił się nastrój mocny 
wr przewidywaniu sukcesu rządu. — 
W czoraj notowano dolara 3‘93 i pół 
franki ToK Akcje zwyżkują.

Król Jerzy przybył wczoraj z Sand- 
dingham do Londynu, gdzie spędzi 

I okres wyborów! W krótce po przyby­
ciu do pałacu król zwołał posiedzenie 
prywatnej Rady, na którem omawia­
no sprawy ekonomiczne.

W związku z wyborami należy przy 
pomnieć, że

Odrzucenie wnioików ukraińskich
w komisji oś\w atowej.

Warszawa. 27 października (PAT.) 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej 
komisji oświatowej, pod przewodni­
ctwem posłanki Jaworskiej (BB.).

Na posiedzeniu tern poseł Wojtowicz 
(BB.) zreferował trzy wnioski klubu 
ukraińskiego, domagające się otwarcia 
zamkniętych trzech gimnazjów ukraiń­
skich, dwóch prywatnych w Rohaty­
nie i Drohobyczu (oba zostały już o- 
twarte), oraz jednego państwowego w  
Tarnopolu.

Po przemówieniu referenta zabrał 
g ło s  przedstawiciel rządu d r. M en d y s , 
poczem w ywiązała sie kilkugodzinna 
dyskusja.

Po referacie pos. Wojtowicza, który 
cświetlił wypadki, które zaszły na te­
renie gimnazjum w Tarnopolu i przyto. 
czyi kilkadziesiąt przykładów zasą­
dzenia uczniów tego gimnazjum za w y­
stąpienia antypaństwowe, komisja od. 
rzuciła wnioski klubu ukraińskiego.

Z polskich posłów opozycyjnych za 
wnioskiem ukraińskim głosował tylko 
poseł Piotrowski.

Stanow isko, posłanki Rudnickiei (KI 
Ukr.) i jej wystąpienia na terenie za­
granicznym w yw ołały gorące potępie­
nie ze strony mówców większość5 ko­
misji

69 deputowanych już obrano z po­
wodu braku kontrkandydatów.

W liczbie .ej jest 49 konserwatystów, 
13 liberałów i 6 labourzystów.
« Prawdopodobnie w- ciągu nocy z 
wtorku na środę obliczeń,a posuną się 

} tan. daleko, że można już będzie zoijcn 
towac się w ogólnych rezultatach wy­
li o ro\v.

Snowden wystosował odezwę do 
wyborców,

w które] apeiuje do nich, aby zaoew'- 
ijłli potężna większość rządowi naro­
dowemu w celu pokazania światu, iż 
istnieje jeszcze odwaga w Anglji.

Demonstracje komunistów 
Londyn, 27 października (PAT.) — 

Wczoraj wieczoiem grupa złożona z o- 
koło 400 komunistów wywołała w 
Whitechapel zaburzenia, śpiewmiąc 
Czerwony Sztandar oraz zaczepiając 
publiczność. Policia, przy użyciu pałek 
gumowych, rozprószyła manifestan­
tów.

Ho^ver skapstutowai.
Paryż. 27 października (PAT.) Ko­

mentując narady w/aszyngtońskie, Sail 
Brice na łamach „Journaiu" oświadcza, 
że z punktu widzenia obrony zasadni­
czych wytycznych polityki francuskiej, 
wszystkie jej postulaty zostały utrzy­
mane.

Londyn. 27 października (PAT i P ra­
sa angielska obszernie omawia wizy­
tę premiera Lavai’a w Waszyngtonie, 
nie ukrywając przytem swego rozcza­
rowania z powodu podkreślonej w pra 
sie ustępliwości prezydenta hoo \era . 
„New Chronicie" pisze: P re z y d e n t
Hoover skapitulował a francuskie idee 
zw yciężyły w  Waszyngtonie.

Francja odniosła wybitne zwycię­
stwo dyplomatyczne, które stanowi do 
stateczną przeciwwagę wobec ewen­
tualnego rozczarowania w kwestii bez­
pieczeństwa. Za najważniejszą winna 
być poczytywana ooietnica Hoovera, 
że nie będzie on proponował przedło­
żenia' moratorium spłaty długów.
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Warszawa. 27 października (Q.) Drug’ 
dzień procesu brzeskiego sprawia już 
wrażenie tylko nieco głośniejszej roz­
prawy. Kuluary puste. Świadkowie, 
którzy wczoraj zapełniali tłumnie salę 
przylegająca do sali rozpraw, odjechali 
już do domów, gdyż każdemu z nich 
naznaczono dzień stawiennictwa. Ze­
znania mają rozpocząć się jutro i trwać 
będą do 13 iistopada w grupaeh po kii 
Lunastu świadków dziennie.

Dziś rozpoczęło się przesłuchiwanie 
oskarżonych. O godz. 10‘15 na salę 
wchodzi komplet sędziowski. Szereg 
fotografów uwija się po salach, praco­
wicie chwytając obiektywem w szyst­
ko co się da.

P. Liebermann składa 
zeznania.

Wśród ciszy padają swoła przewód 
niczącego: Czy oskarżony Hersz vel 
Herman Lieberman przyznaje się do 
Winy?

Oskarżony Lieberman wstaje.
Przewodniczący: Otóż zarzuca się

panu, że w okresie od r. 1928 do 9-go 
września 1930 przygotowywał pan za­
mach, zmierzający do usunięcia prze­
mocą rządu (tu przewodniczący cytuje- 
obszernie punkt oskarżenia).

Lieberman: Nie poczuwam się do
winy, Wysoki Sadzie.

Sędzia zapytuje, czy oskarżony ze­
chce złożyć wyjaśnienia.

—  Tak — pada odpowiedż.
Osk. Lieberman oświadcza, że nie 

jest prawdą, iż przygotowywał za­
mach, iż chciał obalić przemocą rzad 
Marszałka Pi’sudskiego.

Prawdą Jest natomiast — oświad­
cza — że chciałem ten rząd obalić,

lecz w  drodze parlamentarnej, w  ten 
sposób, że ostatnie słowo miałby Pre 
zydent Rzplitej przez rozwiązanie sej­
mu. Twierdzi, że dążył do rozpisania 
nowych wyborów.

Następnie opowiada p. Lieberman o 
pracy w  PPS która „obliczona jest 
na oddziaływanie intelektualne na ma­
sy i realizuje swój program przez kon- 
sfytucyine uświadamianie mas. czem 
właśnie różni sic PPS. od komuni­
stów".

Następnie mówi p. Lieberman o fak­
tach. które miały nnejsce w roku 192S 
5 1929, o drugiej sesji sejmowej, o prze 
kroczeniu ówczesnego budżetu przez 
rząd i zajściach w przedsionku sejmo­
wym dnia 31 października 1929.

W  dalszym ciągu swego przemowie 
nia Lieberman wyjaśnia, jakie znacze­
nie miało powiedzenie

o wyjściu ludu na ulice, 
lako przykład przytacza Anglie gdzie 
przed kilku dniami 60.090 robotników 
demonstrow ało na ulicy, a potem spo- 
Kojnie rozeszło się do domu. Kongres 
krakowski był takiotn „wyjściem na u- 
!icę“.

Omawiając rezolucje kongresu kra­
kowskiego, analizuje szczegółowo u- 
step, w którym uczestnicy kongresu 
domagają się ustąpienia Prezydenta 
Rzolitej. Prezydent nie Test monarchą 
z Bożej łaski, ani z urodzenia. P. Pre­
zydent jest w ybrany przez prostacz­
ków takich, jak my oskarżeni. Ja rów­
nież jestem wyborca. Teoretycznie 
prezydent w repubrce jest tylko pierw 
szym obywatelem.

Tu za mną
siedzi oskarżony, który został o- 

bałony przemocą.
To, co myśmy robili, jest podobne do 
tego jak pięść do nosa. Rzekome oba­
lenie rządu trwało przez dwa lata. — 
Przez dwa lata trwała rzekoma robo­
ta rewolucyina. Potem nastapJa gene­
ralna próba dla zaproszonych gości, 
prasy i policji państwowej na kongre­

sie krakowskim, a potem odtrabiono. 
W szyscy rewolucjoniści poszli na 
wywczasy.

Następnie opisuje oskarżonym chwiie 
poprzedzające rozwiązanie sejmu, 
wówczas kiedy

„cała rewolucja" rzuciła się do 
wyborów.

Rzuciliśmy się do pracy gdyż wiedzie­
liśmy co to będą za wybory. Chcieliś­
my zmontować wspólny blok, chodzi­
ło o przygotowanie wyborow. Przez 
10 dir w  pocie czoła pracowaliśmy 
nad montowaniem tego bloku.

To ma być rzekomo moja praca re­
wolucyjna

W  chwali, gdy Lieberman zaczyna 
mówić o nocy aresztowania 10 w rze­
śnia 1930 r.

słabnie I prosi o przerwę.
Po kilku minutach opanowuje się i prze 
chodzi nad wypadkami tej nocy do 
porządku.

Zaczynają się już tragiczne wypadki 
zabójstw w czasie wyborów. Oskarżo 
ny  w yraża pogląd, że socjaliści żałują 
nietylkn tych ofiar, ale \ tych ofiar, 
które padły w  czasie wralk majowych.

Przewodniczącym przeryw a osk, Lie- 
bermanowi, twierdząc, że to nie nale­
ży' do rzeczy.

Dalszy ustęp przemówienia pos. Lie- 
bermana jest poświęcony wykazaniu, 
że tendencją socjalizmu była tylko o- 
brona prawa. Można o tern wnosić 
już chociażby z artykułów prasowych, 
które są przytoczone w akcie oskarżę 
nia.

Słyszeliśmy — mówi Lieberman — 
ciągle skargi na brak władzy, a prze­
cież po maju cała władza była w ręku 
„centralnej postaci". Żaden naród nie 
wyPzym a, aby podrywano jego pod­
staw y prawne. A teraz co do zarzutu, 
że konspirowałem z międzynarodówką 
zagraniczną przeciw' Polsce. W  akcie 
oskarżenia znajdujemy m. in.

ustęp, który przypisuj© mi winę 
broszury genewskiej.

Broszura ta składa się z dwóch części. 
Pierw sza część to interpelacja w spra­
wie Brześcia.

W  tem miejscu przewodniczący’ w 
sposób łagodny przerywa oskarżone­
mu.

Lieberman odpowiada „Nie może 
być mowy o obronie, jezeii będziemy 
duznawać takich trudności, jednakże 
orzeczeniu przewodniczącego poddaję 
się". Lieberman stwierdza jedynie ty­
le, że nie można mu czynić zarzutów

ze stosunków z Vanderveldem.
„Proszę mnie skazać za to — po­

wiada — że kiedy widziałem niedaw­
no po raz pierwszy od Brześcia Van- 
derwelda, uścisnąłem mu z wdzięczno­
ścią ó“. Proszę sic H.Ie dziwić temu.

Jes międzynarodowym socjalistą, 
ale kocham ziemię ojczystą. Idea mię­
dzynarodowej solidarności jest głębo­
ką. Polska musi .się liczyć z między­
narodową łącznością.

Co ja jestem w.inicn, że piszą o 
Brześciu,

że mam w ręku książkę, w której jest 
opis tego, co przeżyłem, jestem wi­
nien, że mężow ie nauki, pisząc o Pol­
sce, wspominają o Brześciu. Siedzę tu 
siłą faKtu. Ale to nie zatrze drugiego 
momentu, że siedzi tu człowiek, który 
był oskarżyciel: m w Trybunale Stanu. 
W  gazetach urzędowych pisano, żc u- 
więzienie posłów da się usprawiedli­
wić zdobyczą utworzenia większości 
w  Selmie. Racja stanu naKazała nas 
uwięzić. To się pięknie nazywa, ale to 
jest interes wyborczy. Chodziło o wpvo 
wadzenie owych 300 ludzi; dlatego 
spraw a Brześcia opłaciła sic, bo 300 
słabowanych, zasiadło w Sejmie

Następnie Lieberman opowiada o | 
swych pracach w  Sejmie i mówi o 
spiaw ie b. ministra Czechowicza, w 
której był oskarżycielem.

Przcw .: P roszę pana, to nie będzie 
się znowu wiązało ze sprawą.

Lieberman: Prokurator żąda, aby 
mnie skazano Gdyby to nastąpiło, po­
zostaną jednak wypowiedziane prze­
żeranie w  Trybunale Stanu słowa z tej 
racji, że były  w ydobyte z serca milio­
nów, i dlatego jestem spokojny. Będę 
skazany — trudno. Niczego nie odwo­
łuję, niczego sic nie wypieram.

Po przemówieniu Licbermana, za­
rządzono przerwę. >

Po przerw ie przewodniczący zapy­
tuje posła Barlickiego, czy pizyznaje 
się dc winy.

P. Barllck« zabiera głos.
Pos. Barlicki wstaje i oświadcza: Do 

winy się nie poczuwam. Przyznaję, że 
dążyłem i dębę aążył do obalenia sy­
stemu Rządu, ale do zamachu stanu 
nie przyznaję sic.

Następnie odczytuje z aktu oskarżę* 
nia te ustępy, w  których jest mowa, że 
P PS  ustosunkowała sic negatywnie do 
Rządu i wyjaśnia dlaczego tak było. 
P P S  odegrała decydującą rolę w po­
wstaniu Polski — oświadcza — i dużą. 
jej zasługą Jest, że Polska utrzym ała 
ustrój demokratyczny i konstytuuję. 
Pracov aliśmy nad tem wiele łat. Na­
przód byliśmy niezadowoleni z młodej 
generacji społeczeństwa, ale myśleliś­
my, że to początek, } że dalej pójdzie 
lepiej. Przyszedł mai 1926 roku. rstwier 
dzam tu, jako jeden z kierowników 
P P S  że

zamachem majowym byliśmy za­
skoczeni,

że nie braliśmy w nim żadnego udzia­
łu że gdy w. czasie strzałów  na uli­
cach odbywało się posiedzenie komi­
tetu centralnego partii, zastanawialiś­
my się, czy w ydać odezwy o strajku 
do kolejarzy, a wiadomo, że strajk ko­
lejarzy’ zadecydował o powodzeniu 
zamachu. Postanowiliśmy wówczas nie 
w ydaw ać takiej odezwy, bo niewiado­
me nam były cei©, Które postawił 
przeu sobą twórca zamachu, Marsza­
łek Piłsudski. Kiedy przed 1926 r. w  
czasie przesilenia partja PPS zwróciła 
się do Piłsudskiego z propozycją ofia­
rowania mu władzy, Marszałek Piłsud­
ski nie zgodzi* się.

Przew .: Pan to ujmuje za obszernie.
Osk. Barlicki: Panie przewodniczą­

cy! Ja ściśle trzymam się aktu oska­
rżenia. Gd czasu zamachu stanu trzy- 
mahśmy się stale w rezerwie, kiedy 

.jednak Rząd wprowadził dekret m aso­
wy’, P PS  postanowiła przejść do opo­
zycji. Proszę panów, opozycja, dopok: 
konstytucja obowiązuje, a  obowiązuje 
dotychczas, jest dozwolona.

Zeznaje boseł Dubois.
W arszawa, 27 X. (B) Po przerwie 

popołudniowej przystąpiono do prze­
słuchania dalszy cli oskarżonych.

Zeznaje poseł Dubois.
Pos. Dubois dO' winy się nic poczu­

wa. Zaznacza na wstępie, żc

razem zs swoimi towarzyszami 
dążył do objęcia władzy,

ule władza c!Ia PPS nie jest celem, 
lecz tylko środkiem. Myśmy mieli pra­
wo — oświadcza — występować prze­
ciw Rządowi. Skoro zamknięto Sejm, 
to musieliśmy odwołać się do naszych 
wyborców, do społeczeństwa.

Zarzuca sic nam dalej, żeśmy

zorganizowali milicję.
Każda partja polityczna musi mieć 

swoją straż porządkową.
Za co zostałem aresztowany i osa­

dzony na lawie oskarż/mych, wviaśaia

ją fakty nast.: W kilka dci po are­
sztowaniu ukazał się wyw iad M arszał­
ka Piłsudskiego, który wyjaśnił społe­
czeństwu, za co nastąpiły aresztow a­
nia. Powiedział, że posłowie dopuścili 
się oszustw, fałszerstw  weksli i innych 
paskudztw. Pytam  się, czy my za te 
czyny dziś odpowiadamy? Nic nie zna 
leziono, wobec czego dorobiono spisek 
To co się działo w Brześciu, bvło zgó- 
ry  przygotowane.

W  wywiadzie, uprzedzającym are­
sztowania, wypowiedział się Marsza­
łek Piłsudski o nietykalności poselskiej 
względnie o tykahicuci. To było wska- . 
zówką dla Kostka Biernackiego. Jak 
się prowadziło śledztw-o, świadczy o 
tem taki fakt. Przyjechał do Brześcia 
sędzia Demant celem doręczenia nam 
nakazów aresztowania. Żadnego bada­
nia nas nie przeprowadził, albowiem 
Kostek Biernacki na to nie pozwolił.

W  tem m ielcu  przewodniczący pize 
ryw a oskarżonemu, oświadczając, żc 
ta  kprawa nie należy do przedmiotu 
dzisiejszego procesu.

Pos. Dubois: Muszę o tem mówić, 
bo tam śledztwa nie było. Śledztwo 
prowadził nie sędzia Demant, lecz Ko­
stek Biernacki. Zresztą Demant nie był 
lepiej traktow any odej-naie. Gdy zada­
łem Demantowi pytanie, dlaczego por­
wano mme w nocy, chciał mi dać od­
powiedź, ale Kostek Biernacki ode­
pchnął mnie ręką. D tem wiedział pan 
minister Michałowski.

Gdy pos. Dubois w daższym ciągu 
cnce mówić o szczegółach pobytu w 
więzieniu, przewodniczący przeryw a 
mu, a w tej chwali wstaje oskarżony 
pos. Ki arnik i odzywa się: Ja lekarzo­
wi pokazywałem blizny od ram

Następuje incydent.
Prokurator uśmiecha sią, a pos. Du- 

bcis podniesiony glusem w oła: P ar 
prokurator nie powinłer !się śmiać. 
kiedv mówi się o Brześciu. Ja dlategr 
mówię o Brześciu, bo chcę wykazać 
że dop;ero po Brześciu dołączono do 
naszej spraw y spisek. Dlaczego nas w 
liocy aresztowano? Zrobion-o to po to. 
aby rzucić postrach na społeczeń­
stwo.

B. pos, Mb stek „szeregowiec
w part}>

Po 15-m'iiutowej przerwie -rozpo­
czął zeznania b. pos. Mastek.

Pi'|,sd udzieleniem mu głosu ;j zt> 
wodiiiczący /w raca uwagę, że wobec 
poprzednich przem ów ili oskarżony©'- 
w czasie których dn.-irttc/fouo sic 
c-brazy przedstawiciela urzędu proku­
ratorskiego. przewodniczący .zwraca 
oskarżonym uwagę, że nie dopuść: do'

■ żadnego tego rodzaju wystą plenni.
Pos. Mastek do winy s-ę nie p-zy- 

maje. Akt oskarżenia — oświadcza 
— zarzuca mi udział w organizowaniu 
zamachu i usiłowaniu obalenia R; ądu. 
Prokurator zarzuca, że Od r. przy 
gotowywano zamach: tymczasem m f 
ścisłości muszę stwierdzić żc ja do 
czynnej polityki wstąpiłem dopiera w  
r. 1929, kiedy to dwóch tow arzyszy . 
posłów złożyło mandaty.

Do niedawna byłem zw yk!ym szere 
gcwcem w partji. Wjjinarc-: t ?.?') r. 
złożyłem ślubowanie, a w? Kdkh. minut 
później seim został zamknięty. To jma 
wda. że w okresie terroru wobec po­
słów wzyw aletn na wiecach swoich 
wvborców do zorganizowania się, ahv 
odeprzeć zamach na wolność narodu. 
To co prok. lwowska umorzyła w 
związku z moiemi przemówienia.n'i. to 
teraz przez prokuratora zostało obię''c 
aktem oskarżenia. Sfaw-a się mi za- 

1 rzut przygotowywania zamach-:. Rvły 
przygotowania ale nie do zamachu, 
'ecz do obudzenia czujności narodu 
przeciw areszto-Wa. Nie mając areny 
parlamentarnej, partja postanowiła ud

ciur aa stronią 3),



- .,5 Ł u \V 0  r< ■:.?Kn.»-Nr.. 257 % unia 29  października i <>31,

(Ciąg 'dalszy ze strony 2-giej).
‘■ił »

wołać się do wyborców i w tyn; celu 
zorganizowała kongres.

Ja zalałem się techniczna strona 
kongresu.

Tak zeznałem w Brześciu i to pod- 
r/;-muję. Bralem udział w kongresie 
a‘e żałujęmocno, że niestety Jako go­
spodarz kongresu odpowiedzialny za 
porządek. nic mogłem w z;ąć udziału 
w czasie przemówień i głosować za 
rezr/ucjami. Chcę jeszcze wskazać na 
prowadzenie śledztwa. Jeszcze w 
Brześciu uczułem, jak się w Polsce 
doprowadza do bezprawia.

Przewodniczący przeryw a oska- 
■ kun emu.

B. pos. Mastek: Zostałem me aresz­
towany. lecz porwany. Zagrożono mi. 
że ev'entuałnie w  negliżu poiadę.

Przewodniczący po dwukrotnem 
upomnieniu odbiera oskarżonemu 
Mastkowi głos.

Z ławy obrończej wstaje obrońca 
Mastka dr. Barci.kowski j oświadcza, 
że właśnie tu należy o tej kwestji mó­
wić, aby istota sprawy została w yja­
śniona.

Zabiera głos adw: Berenson i mówi: 
Zależy nam i oskarżonym aby proces 
ten przeszedł w atmosferę spokoju i 
powagi. Proszę, aby pozwolono bronić 
się Mastkowu. Oskarżony Mastek ko- 
munikuie sądowi o przestępstwach w 
Brześciu i w myśl odnośnego przepi­
su sąd winien nadać temu oskarżeniu 
bieg.

Przewodniczący przechodzi nad te- 
mi oświadczeniami do porządku dzień 
nego i

przystępuje do przesłuchania dra 
Pragera.

Oskarżony prosi, by ze względu na 
zmęczenie, przesłuchano go w dniu 
iutrz&jszym. Ośu ''adcza jedynie na py 
<anie. że do wmy się nie poczuwa.

Podobne oświadczenia składują dal­
si oskarżeni: Ciolkosz, Witos Piernik. 
Patek i Sawiek . Na tern przerwano 
rozprawę do jutra, godz 930 .'ano.

7 DNIA.
SEN, TARGOWSKI JEDZIE DO 

PARYŻA.
i telefonem od njsmgo korespondenta)

Warszawa, 27 października. (B Do 
w lądujemy sie, że w najbliższych 

t dniach udam sie do Paryża na pewien 
przeciąg czasu sen Józef Targowski, 
celem kontynuowania tam nawiązane 
go uprzednio w czasie ostatmego po­
bytu w Genewie i w Paryżu kontaktu 
z czynnikami i sferami gospodarczemi 
Zachodu.

Sen. Targowski, jak wiadomo, był 
przedstawicielem Polski na XII. Zero 
madzeniu Ligi Narodów we wrześniu 
br. i w tym charakterze kilkakrotnie 
występował w pracach Zgromadzenia 
z ramienia t. zw. Bloku państw rotm- 
tzych.

W PIĄTEK EXPOSE MINISTRA 
ZALESKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 października. (B). Od 
łożone w swoim czasie z powodu cho 
roby min. Zaleskiego expose jego o 
sytuacji m iędzynarodowej wygłoszo­
ne zostanie w  piątek. 30 om. o godz. 
J1 przed południem, na posiedzeniu 
sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych.

Z RADY BANKU POLSKIEGO.
'T e 'efonem  od naszego koresponden ta)

Warszawa. 27 października. (B). 
Dnia 27 bm. pod przewodmetwem pre 
zesa dra W róblewskiego odbyło się 
posiedzenie Rady Ranku Dolskiego, 
na którerr Ra eta zapoznała się z obec- 
nem położeniem Banku i ustaliła za­
sady jego działalności na najbliższą 
przyszłość. Ponad.o Rada załatwiła 
szereg wniosków natury administra­
cyjnej.

W a ż n e  d l a  p p .  i n ż y n i e r ó w !
Odbitk1' negrograficzne, amoniakalne, suchodruki, pozytywne i negatywne wyko­

nuje szybko i starannie po cenach bardzo umiarkowanych
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Epjlog junlu więźniów politycznych 
w Przemyślu.

kie zakończeniu sezonu budowlanego. 
W produkcji dóbr spożycia odbywało 
się .ożywienie sezonowe, w szczegól­
ności w przemyśle włókienniczym, 
skórnym , odzieżowym. Na rynku pra­
cy wskutek wcześniejszego zakończe­
nia sezonu budowlaneoo. liczba bezro­
botnych pozostała bez 2mian.

listowany zabytek architektury.

Pizemyśl, 27 października. (PAT.).
W  toczącym się w Przemyślu, 

przed sądem okręgowym procesie o 
bunt więźniów po .tycznych zapadł 
dziś o godz. 12 w południe wyrok, ;nJ 
cą którego skazani zostoi; Joachim 
Eisbruch, za zbrodnię gwa> a puŁTcz- 
nego na 3 miesiące ciężkiego więzie­
nia. obostrzonego twardem łożem- co 
miesiąc, Mikoiaj Lewandowską Hen­
ryk Nowak, Adam Niemiec Wasyl

, I-Wstowski, po 1 miesiąc wiezienia, . 
j Ruman Papyra, W łodzinrerz Kumano 
j widz. po 14 dni aresztu z , zawiesze- i 
j mieni na 2 i pół lata. 
i; Dalszych dwóch oskarżonych Wło­

dzimierza Dudkę i Paw ła Kumańca 
j sąd uniewinnił.

Trybunałów1 przewodniczył sędzia 
sądu okręgowego KrewińskJ obronę 
wnosili adwokaci Rozeablat-Gutt, Na. 
w zocki. i Rybak.

Bójka w lokalu gminy żydowskiej.

W nomu gminy żydow skioj w W arszaw ie 
odbyło się onegdai zebranie. O stre  dysku­
sje między wrogiem i obozami doprow adzi-' 
J y  do gw ałtow nych starć  pom ięazy obra­
dującym i, w  wyniku których lokal gminy 
został zdem olowany przez sjcmistów. a

prezes gm iny p. M azur zraniony. — Na 
Jlustrac >■ naszej widzim y salę w lokalu 
gm iny żydow skiej - w  W arszaw ie po- po ­
siedzeniu . zarządu rady gminnej. U dołu 
z lewej strony prezez. gim ny Mazur, sio-_ 

tograiow any po zajściach.

Ogólna lytuada gospodarcza
w oświfeilsh ti Insiytutu Badania Koniunktur.

'Telefonem od naszego korespondenta i

Warszawa. 27 października (B.) In­
stytut badania koniunktur gospodar­
czych i cen, w  następujący sposób 
charakteryzuje ogólna sytuację gospo­
darcza:

Koniunktura światowa między intie- 
mi po wstrząsie wywołanym spadkiem 
funta angielskiego, odznacza się dużą 
chwiejnością. Zaostrzenie kryzysu fi­
nansowego odbywa się w Stanach Zje 
ónoczonych, wzrost objawów kryzysu 
zauważyć można i we Francji, gdzie 
dotychczas poziom produkcji był tylko 
nieznacznie obniżony, obeeme zaś re- 
dukcia wytwarzania odbywa się w sil 
nem tempie. Kryzys światowy zaczy­
na odczuwać również Rosja sowiecka, 
której eksport maleje wskutek kurcze 
nia się rynków zbytu.

Sytuację w Polsce charakteryzuje 
dość znaczna odporność czynników za

ieżnuch od rynku wewnętrznego. Nie 
da się jeszcze ocemć ujemnych skut­
ków zawieszenia waiuty złotej w sze­
regu państw, co utrudniło walkę kon­
kurencyjną eksportu polskiego i zmniei 
szyło jego renjownoiśćj naogół jednak 
skutki tych zarządzeń maja dotych­
czas charakter raczej lokalny i nie do­
tyczą całokształtu gospodarstwa spo­
łecznego. i

Napięcie na ‘■■rynku pieniężnym trwa 
nadal. Banki zmniejszyły swą działal­
ność kredytową, zaznaczył sie nato­
miast pewien nacisk na Bank p oiski.

W październiku ujawniła się mocniej 
sza tendencja na rynku zbożowym. — 
Rozmiary produkcji przemysłowej u- 
legły zmniejszeniu. W zakresie pro­
dukcji dóbr wytwórczych, w związku 
ze słabym stanem działalności inwe­
stycyjnej, oraz wcześniejszem niż zwy-

®R®
W  p ierw szą  rocznicą śm ierci

s. p.

Ur. JOZEFA PIĄTKOWSKIEGO
o0e4 sędziego apelacyjnego

odpędzie się Msza św . w kościele OO. Jezuitów we czwar­
tek dnia 29 października T 931, o godzin e 9-te’ rano

Ostatnio w ybuchł groźny pożar w pobliżu 
słynnej ka ted ry  w  Amalfi, niedaleko N ea­
polu. Żywioł zagraża} wspaniałej św iątyni 
i tylko dzięki zbiorow ym  w ysiłkom  straży  
pożarnej z Neapolu i okolicznych miast 
udało się uchronić od zniszczenia cudowny 
zabytek architektoniczny. K atedra w  Amal­
fi pud w ezw aniem  św. Andrzeja utrzym ana 
jest w  stylu norm andzko-bizarityjsk'rn i 
zbudow ana została  w  X w ieku ' w  okresie 
największego rozkw itu tego m iasta, które 
■wówczas liczyło 50.000 mieszkańców . Dziś 
jest to skrom na mieścina, licząca zaledwie 
6.000, mieszkańców, i odw iedzana jedynie 
przez tu rystów  —  Zdjęcie nasze cryffljRa'- 

V ia uratow aną kated rę  w  Amalfi.

Koło mie:skio w  sejmie 
warszawskim.

Lwów, 27 października.
Jak się dowiadujemy, zarząd Zwią­

zku miast małopolskich na ostatniem 
swem posiedzeniu postanowił zwrócić 
się do wszystkich posłów i senatorów 
reprezem ującyci poszczególne miasta, 
bądź też biorących czynny udział w 
życiu samorząaowem miast małopol­
skich z wezwaniem do stałego solidar 
nego zastępowania interesów miast 
małopolskich na terenie parlamentar­
nym w. Warszawie. W tym ceiu posta­
nowiono powołać do życia „Kolo miej 

■skie'* posłów i senatorów Małopolski, 
którzyby pozostając w ścisłej współ­
pracy z Rządem tworzyli parlamen­
tarne zastępstwo w Związku miast 
małopolskich. P iew sze  zebranie Koła 
miejskiego odbędzie się dziś w Warsza 
wie.

STAN POGODY W DNIU DZISIEJ 
SZYM.

Warszawa. 27 października (Tel. 
wł.) Komunikat PIM- Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 28 bm.: Prze 
ważnie pochmurno, z ooadami. Tem­
peratura bez większych zmian. Umiar 
kowane. chwilami porywiste wiatry 
północno - wschodnie.

* * +
Dnia 27 bm. o godz. 7 lano ciśnienif 

barometryczne we Lwowie wynosiłc 
739*52, tem peratura 0*4 st., o g o d z m ń  
1 w południe ciśnienie barom. 741‘5 
temperatura 1*7, o godz. 9 wieczór ci­
śnienie barom- 741*39. temperatura F8-
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)!;ema sity która odebrałaby nam ai“dź za m*.
Protest górników śląskich przeciw niepoczytalnemu

wystąpieniu sen. Boraha.
Katov ice. 27 października. (PAT) 

Pod koniec obrad delegatów związku 
zawodowego robotników przerrivslu 
górniczego, po referacie b. ministra 
Moraczewskiego, przyjęto jednomyśl­
nie następująca rezolucję.

Walny zjazd delegatów Związku za­
wodowego robotników przemysłu gór­
niczego, reprezentujący najszersze 
warstwy DOlskicIi górników wojewódz 
twa śląskiego, kieleckiego 1 krakow­
skiego

zakłada wobec całego świata pro­
test przeciwko niesłychanemu w y­

stąpieniu senatora Boraha,
który dal się użyć za narzędzie rewi­
zjonistycznej propagandy niemieckiej i 
wypowiedział się za rewizją granic u- 
stalouych traktatem wersalskim.

W imieniu najszerszych warstw  pol­
skich górników oświadczamy, że nie­
ma takiej siły na świecie, któraby mo­
gła odebrać nam choć jedna piędź na­
szej ziemi ojczystej, w której obronie 
zawsze stan*emy oddając za nia nasze

chą wojenną propagandzie niemieckiej,życie i naszą krew.
Apduiemy do szlachetnego narodu ' stajać zgodnie ze swą szlachetną trądy 

amerykańskiego, by nie ciał posłuchu i cją po strome sprawiedliwości dziejo- 
niesłychanej, grożącej nową zawieru- i wej.

Ambasado; Filipowicz podziwia
odwagę cywilną sen. Boralra.

N. Jork. 27-go października. (PAT). 
Wczoraj odbył się w ambasadzie fran­
cuskiej raut na cześć premjera Lavala, 
na którym oprócz całej delegacji fran­
cuskiej obecni byli członkowie rządu 
amerykańskiego i szefowie misji dy­
plomatycznych.

Sensacją tego wieczoru stała sic 
rozmowa między sen. Borahem a 
ambasadorem polskim Filipowi­

czem,
w czasie której ambasador powin­
szowawszy sen. Borahowi odwagi cy­
wilnej, z jaką amerykański senator'

przyznał się do nieznajomości stanu 
taktycznego spraw Środkowej Europy
zwrócił uwagę, że deklaracje, podnie­
cając już rozagitowane elementy na­
cjonalistyczne Europy, mogą je po­
pchnąć w kierunku niepoczytalnych 
wystąpień zbrojnych przeciwko są­
siadom.

Sen. Borah poaając w wątpliwość 
opinję, by jego słowa mogły przyczy­
nić się w Europie do naruszania po­
koju, zgodził się z tem, że jego wia­
domości, o faktycznym stanie rzeczy 
w Polsce i u jej sąsiadów są zupełnie 
niedostateczne. (

Szeiegi Stahlheimu rosną.
Berlin. 27 października. (PAT). 

N. Montags Ztg. donosi, że wczoraj w 
Nowej Rupinie (Brandenburgia) odby­
ła się wielka parada wojskowa Stahi- 
helmu, w której udział wziął również 
b. szef Reichswehry generał Heye. Po 
przemarszu oddziałów Stahlheimu ge­
nerał Heye odebrał przysięgę na regu­
lamin Stahlheimu od IGO młodych re­
krutów, wśród których znajdowało się 
26 żołnierzy niedawno zwolnionych z 
szeregów Reichswehry.

Sukcesy wyborcze 
Hitlerowców.

Berlin. 27 października. (PAT). Na 
obszarze republiki anhalckiej odbyły 
się wczoraj wybory do reprezentacyj 
gminnych oraz sejmików powiatowych. 
Wybory przyniosły zdecydowane zwy 
ciestwo oartji liittlerowskiej.

W porównaniu z ostatniemi wybo­
rami do Reichstagu ilość głosów, 
oddanych na listę hittierowską 
wzrosła o 75 proc., a w niektórych 
miejscowościach nawet dwukro­

tnie.
W Dessau, stolicy kraju hittlerowcy u- 
zyskali 15 mandatów, dotychczas nie 
mieli żaanego. Partje mieszczańskie, 
między innemi stronnictwo Hugenber- 
g a  zostały zdziesiątkowane. Pewien 
sukces kosztem socjal - demokracji od­
nieśli komuniści.

Wyniki wyborów, przeprowadzo­
nych ostatnio w poszczególnych kra­
jach związkowych stwierdzają, że

H itt le ro w c y  p rz y  n o w y c h  w y b o ­
ra c h  do R e ic h s ta g u  m o g ą  p o d w o ić  
o b e c n a  ilo ść  s w y c h  m a n d a tó w .

Łącznie ze stronnictwami prawicowy­
mi rozporządzać będą oni mogli w 
nowym Reichstagu absolutną większo­
ścią 290—300 mandatów.

Hamburg. 26 października (PAT) — 
Prezydentem rady miejskiej w Bremie 
został wybrany narodowy socjalista.

WYBORY DO FRANCUSKICH RAD 
KANTONALNYCH.

Paryż. 27 października. (PAT). 
W wyborach dó rad kantonalnych na 
2al wybranych, konserwatyści zdoby­
li 6 mandatów grupa Marina 36. lewi­
ca republikańska 28, republikanie ra­
dykalni 18, radykali społeczni 85, re- j 
publikanie socjaliści 16, socjaliści 49 i * 
komuniści 3. -I

Decyzja W. Komisarza L. l i  
w sprawie portu pańskiego.

Gdańsk. 27-go października (PAT). 
W dniu wczorajszym Wysoki Komi­
sarz Ligi Nar. hr. Gravina, jako organ 
Ligi Nar. pierwszej instancji wydał 
decyzję w wytoczonej przez Gdańsk 
sprawie wykorzystania przez Polskę 
portu gdańskiego. Decyzja ta sformu-

łowana została w czterech punktach.
1) paragraf 7 decyzji Wysokiego Ko­

misarza z dnia 15 sierpnia 1925 (rząd 
polski zobowiązuje się w pewnej mie­
rze robić użytek z portu gdańskiego, 
chociażby został przez Polskę utworzo 
ny na wybrzeżu baltyckietn w przy­

szłości inny port) pawiera zobowiąza­
nie dla Polski. Zobowiązanie to bynaj­
mniej nie pociaga za soba komeczności 
zawierania umów wykonawczych.

2) Zobowiązanie dla Polski w ypływ a 
jące z paragrafu 7 nie ogranicza się je­
dynie do spraw koleji, lecz ma znacze­
nie ogólne, jednakowoż Polska nie jest 
zobowiązana orzeaslebrać środki za­
dane przez senat Gdańska w punkcie 1. 
jego wywodów gdyż zastosowanie ich 
zmierzałoby do zapewnienia Gdańsko­
wi pewnego rouzaju monopolu nad ca­
łością obrotu polskiego nie przecho­
dzącego pizez gramce lądowe.

3) P rzy  określaniu zobowiązań w y­
pływających z par. 7 nie można ogra­
niczyć się do skonstatowania stanu por 
tu gdańskiego w jakim się on znajdował 
w roku 1921 lecz również należy li­
czyć się w granicach rozważnych z je­
go dalszym rozwojem. Pod tym wzglę­
dem Polska powinna współdziałać w 
pracach Rady portu w myśl art 26 kon 
wencji paryskiej z dnia 9 listopada
1920 roku,

4) Zobowiązania wynikające dla Pol­
ski z par. 7 zawierają również zobo­
wiązanie dla rządu polskiego nie popie 
rania konkurencji innych portów na nie 
korzyść Gdańska przez zastosowanie 
środkuw preferencyjnych.

Po wyjaśnieniu prawnego putikiu 
widzenia pisze dalej Wysoki Komisarz: 
należy dąjżyć do tego, by poszczególne 
sprawy oraz wszelkie inne sprawy do­
tyczące praktycznego wykorzystania 
przez Polskę portu gdańskiego stanowi­
ły  przedmiot wymiany zdań pumiędzy 
obu rzadamf w celu osiągnięcia poro­
zumienia.

W ydaje się, że droga do osiągnięcia 
porozumienia wytknięta została przez 
zdanie sformułowane w punkcie .,E“ 
wniosku większości kormsji ekspertów, 
zgodnie z którym zobowiązania wiążą­
ce Polskę na podstawie par. 7 decyzji 
Wysokiego Komisarza z 15 sićrpma
1921 powinny być interpretowane z u- 

i wagą iako nie będące w sprzeczności
z prawem Polski do otwierania innych 

1 portów na wybrzezu baltyckiem.

• •'•I'! ..

Dwa toasty na Im iecie berlińskim.
Berlin. 27 października., (PAT). Na 

cześć Grandiiego kanclerz Bruening 
wydal wczoraj wieczorem obiad,

W czasie obiadu
Bruening wygłosił na cześć Gran- 

diegn toast, 
w którym wyraził zadowolenie, że pre­
mier Mussolini ma zamiar przybyć do 
Berlina. Kanclerz oczekuje, że sytuacja 
Niemiec spotka się z pelnem zrozumie­

niem u członków rządu włoskiego. 
W swej odpowiedzi

Grandi dzięku'ąc za przyjęcie 
podkreślił,

że rząd i naród włoski zachował w pa­
mięci pobyt niemieckich ministrów w 
Rzymie. Włochy zawsze odnosiły sie

ze zrozumieniem do roli jaka Niemcom 
przypada w dziełach świata. Rząd wio­
ski jest pewien, że Niemcy po przezwy 
ciężeniu obecnych trudności ze wzmo­
żoną silą i z pelnem zaufaniem będą 
mogły kontynuować swoja drogę w 
przyszłości. Ożywiony duchem przy­
jaźni naród włoski wyciąga dłon do 
tych wszystkich, którzy żywig te sa­
me uczucia i chcą wspó!pracować w 
zgodzie nad urzeczywistnieniem oiek- 
nycti i wielkich ideałów.

GRANDI U HINDENBTJRGA.
Berlin, 27-go października. (PAT). 

Dziś przedpołudniem prezydent Hin- 
denburg przyjął na audiencji Grandie-

go, któremu towarzyszył ambasadoi 
włoski w Berlinie Orsim Earoni.

W  ciągu przedpołudnia min. Gran­
di przyjął przedstawiciel, prasy nie­
mieckiej i międzynarodowej, którym 

m. m oświadczył, ze rząd włoski u- ,  
waża odbudowe Niemiec za rzecz ko­
nieczną zarówno ze stanowiska intere­
sów Europy, jak i całego świata. Nad­
chodzący rok stawia rządy przed wiei 
kiemi i trudnemi zadaniami, których 
rozwiązania świat cały oczekuje z 
wielkiem naprężeniem. Na pierwszy 
plan wysuwa się sprawa zbrojeń, a w 
związku z tem próby rozwiązania, ja­
kie mogą być wysunięte na konieren- 
cji rozhrojeniowej.

Cc mówi Benito Mussolini
u urugu dztesiąrtolficia faszyzmu.

Neapol. 27-go października. (PAT), 
Mussolini wygłosił z balkonu pałacu 
rządowego przemówienie do olbrzy­
mich tłumów zebranych na placu, oraz 
przyległych ulicach.

Mówiąc o dyrektywach rewolucji 
faszystowskiej u progu jej 10-lecia, w 
związku z faktami polityki światowej 
Mussolini zaznaczył, że są one nie­
wzruszone.

W !elu dziś w świecie — mówił-Mus- 
soiin: — przystępuje do zagadnienia
odbudowy Europy stając na naszem 
stanowisku. Minęło 9 lat od chwili, 
gdy Italia faszystowska postawiła w 
Londynie pioblemat odszkodowań i 
długów w tej formie w jakiej sprawa 
ta znajduje się dzisiaj na porządku 
dziennym.

i Czy można mówić, o równości praw 
nej wśród narodów, gdy z jednej stro­
ny znajdują się ci, którzy sa uzbroie- 

j ni od stóp do głów, a z drugiej istnieją 
i państwa skazane na stan rozbrojenia. 

Czy można mówić o odbudowie Eu­
ropy, jeżeli nie będą zmodyfikowane 
pewne klauzule traktatu pokojowego, 
które doprowadziły całe narody do 
klęski materialnej i rozpaczy.

Iie czasu musi jeszcze przeminąć, 
ab j przekonać się, że w systemie go­
spodarczym współczesnego świata 
jest coś, co zav7adza, a może nawet 
załamało się.

Oto są ścisłe dyrektyw y przy reali­
zacji, których służy się prawdziwemu 
pokojowi, który może znać tylko je­
dna sprawiedliwość, przeciwnym

wypadku byłby protokołem dyktowa­
nym przez uczucie zemsty, zawiści 
lub straty.

W polityce wewnętrznej hasłem jest 
zdecydowane uprzedzanie potrzeb o- 
oywateli o konkretne urzeczywistnię- 
nie naszej cywilizacji gospodarczej, 
która jest równie daleką od aberacji 
monopolistów bolszuwizmu jak i do­
wiedzionych braków zasad ekonomii 
liberalnej.

Nie mamy się czego obawiać. Kapi­
taliści innych krajów mają zbyt wiele 
trudności u siebie, aby mogli zajmo­
wać się naszemi kwestjami, oraz roz­
wojem naszei rewolucji. Kryzys świa­
towy, który obecnie jest juz nietylko go 
spodarczym, lecz umysłowym i moral­
nym, nie powinien spotkać się u nas z 
brakiem woli lub inercją.
'ak  podaje agencja Stefani‘ego prze­
mówienia Mussoliniego słuchało około 
300.000 osób.

= □ =
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A zatem podróż p. Lavaia do B.ałe- 
go Domu jest już za nami. Nie ulega

■ topliwości, że Francja wynosi z 
transatlantyckiej podróży szefa swego 
rządu duże Korzyści. Presja na dolara 
ziobila swcie. Francja otrzymała do­
stateczne gwarancje, że nie będzie za­
skakiwana w przyszłości przez proje­
kty prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, że Biały Dom zaniecha swoich, 
czasem nie dosyć delikatnych sposo­
bów presji na ten kraj, który dziś zbyt 
dobrze się miewa, aby takiej presji się 
lękać, a przeciwnie może się równie 
niedelikatnie odwdzięczyć drugiemu 
brzegowi „wielkiego stawu11.

Pozatem jeszcze zapadła niewątpli­
wie bardzo ważna, a nawet doniosła 
decyzja: Francja i Stany Zjednoczone 
utrzymują ’,;standard złota“ i nie za­
mierzają odrywać swych walut od pa­
rytetu. Decyzja ta  wydaje się jedy­
nym pozytywnym wynikiem obrad 
waszyngtońskich. W gruncie rzeczy 
jednak przynosi ona tylko potwierdze­
nie uprzednio zawartego porozumienia 
między kierownictwami banków emi­
syjnych. A zatem racje mieć będą pe­
symiści, stwierdzając, że konferencja 
waszyngtońska nie przyniosła żad­
nych. istotnych rezultatów. Niewąfpii- 
wie cieszyć się należy z tego, że nasz 
sojusznik francusk. zdołał utrzymać 
wszystkie swoje pozycje. Nie zdołał 
jednak osiągnąć takiego porozumienia 
z wielką demokracją amerykańską, 
któreby pozwoliło Francji i Stanom 
Zjednoczonym nodjać wspólną, plano­
wą akcję dla zorganizowania świata i 
przezwyciężenia kryzysu.

I tutaj należy się jeszcze raz zatrzy­
mać naa dywersją senatora Boran, te­
go — w dzisiejszym momencie — naj­
drastyczniejszego przedstawiciela, gi­
nącego ustroju „złotego ciei‘ca“, nie 
wahającego się, jak podnieśliśmy 
przed wywoływaniem cienia nowej 
wojny, byleby tylko ocalić swe nie­
moralne rządy nad ludzkością. Jasną 
jest bowiem rzeczą, że ta dyskusja o- 
degrała dużą rolę w wyniku konferen­
cji waszyngtońskiej. Senator Borah 
„storpedował'* porozumienie francu­
sko - amerykańskie.

Kim jest ten senator Borah? W y­
bierany do senatu przez stan Idaho, w 
którym osadnicy niemieccy stanowią 
znaczną część wyborców, sam z po­
chodzenia również jest Niemcem. To 
wyjaśnia jego sympatje do republiki 
hindenburgowskiej. Poza tern ma on 
być blisko związany z pewnemi kola­
mi nowojorskiej finasjery, temi w ła­
śnie. które „na śmierć i życie'* złą­
czyły swe losy z losami Niemiec, to­
piąc swe kapitały w „państwie boja- 
źni Bożej**. Najciekawszą stronę bio­
grafii senatora Boraha stanowi jednak 
udział jego w  obaleniu prezydenta 
Wilsona. P. Borah należał do grupy 
działaczy stronnictwa republikańskie­
go, którzy w r. 1920 wystąpili prze­
ciwko ideologii wilsonowskiej, odrzu­
cając ratyfikację traktatu wersalskie­
go i wprowadzając Amerykę na tory 
polityki antyeuropejskiej, a w prakty­
ce przedewszystkiem antyfrancuskiej. 
Dzisiaj senator Borah jest jedynym 
pozostałym przy życiu członkiem tej 
grupy i pogrobowcem jej orientacji po­
litycznej, kiedy twierdzi, że współ­
praca Europy z Ameryką nad zwal­
czaniem kryzysu jest niepożądana i że 
Stany Zjednoczone nie powinny się w 
ten sposób angażować.

Według pieknej charakterystyki 
„Gazety Polskiej'* prezydent Hoover 
jest wielkim mężem stanu przede- 
wszystkiem dlatego, że „umie prze­
zwyciężać w sobie błędy własnego 
narodu**. W ybrany jako nieubłagany 
egzekutoi pieniądza amerykańskiego 
w Europie, ogłasza moratorium dla 
dłużników, — wybrany pod hasłami 
„spiendid isolation'*, uznał za wskaza­
ne wejście w ściślejszy kontakt ze 
sternikiem irządu francuskiego. Prez.

Hoover zrozumiał, ak się zdaje, że 
należy zawrócić z tej drogi, po klórej 
Ameryka kroczyła od czasu zerwania 
z ideologią prez. Wilsona.

I w  tym momencie, w którym prez. 
I1oover wszedł na nowy tor, zapra­
szając p. L a ta ła  do Białego Domu, 
zjawia się na widowni senator Borah, 
Podobnie jak przed dwunastu laty, 
k;edy Wilson wracał z Europy. W y­
stępuje ten demagog i krzykacz impe­
rializmu, agent nlutokracji i rewizjoni- 
zmu memieckiego i osadza w miejscu 
nawe państwową, łagodnie skręcają­
cą „ku Europie*' pod sternictwem pre­
zydenta Hoovera. Wobec zbhżającego 
się okresu wyborczego, prezydent
Hoover nie mógł dosyć energicznie 
wystąpić przeciwko tej dywersji, mu­
sząc liczyć się z „opinją**, organizo­
waną przez tak „wpływowego**, jak 
prezes senackiej komisji dla spraw za­
granicznych (coprawda prezes ze star­
szeństwa), noiityka.

Senator Borah storpedował nową 
politykę prez. Hoovera. Natomiasl pre- 
mjer Laval wraca z Waszyngtonu ze 
spokojem i godnością męża stanu, któ-

ty  dobrze scal na straży interesów 
swego kraju i me pozwolił na ich na­
ruszenie.

Manewr amerykańskich pluioKraty- 
| cznych protektorów rewizjonizmu nie- 
i mieckiego i antywersalskiej polbyki, 

nie udał się pozytywnie, ani trochę. 
Niemcy nie mają powodu do radości. 
Wynik konferencji waszyngtońskiej 
nie daje im żadnei pozytywnej korzy­
ści. Manewr ten sprawił tylko, że kon­
ferencja waszyngtońska nie przyniosła 
żadnych, istotnych rezultatów, wzbo­
gacając świat o jeszcze jedno rozcza­
rowanie. Ameryka nie wyjdzie ze stre­
fy izolacyjnej, w  której dobrze się 
czuła w okresie „prosperity**, ale w 
której obecnie jest szczególnie zagro­
żona z powodu wyjątkowo ostrego 
rozwoju kryzysu na swoim własnym 
gruncie. Europ? zaś nie otrzyma z za 
oceanu żadnej pomocy, ani material­
nej, ani nawet m oranej. Zbliża się też 
szybko moment, w którym każdy na­
ród będzie musiał ratować się na w ła­
sną rękę, wobec tego, że ginący świat 
wczorajszy ratować się już nie umie 
i nie chce. K. Z.

Onegdai odbyło się w ratuszu lwów 
skim pierwsze posiedzenie tarządu 
Związku miast małopolskich pod prze­
wodnictwem posła inż. Jana Brzo­
zowskiego, prezydenta m. Lwowa, 
przy udziale wiceprezesa W ładysła­
w a Beliny Prażmowskiego, piezyden- 
ta m Krakowa, oraz członków zarzą­
du: Stanisława Le Bouton, burmistrza 
m. Gródka Jagiellońskiego, posła W a­
cława Chowańca burmistrza m. Sta­
nisławowa, pusła dr. Kazimierza Du­
cha wiceprezydenta m. Krakowa, Bo­
lesława Kaima burmistrza m. Stryja, 
Romana Kroguleckiego burmistrza ni. 
Przemyśla, dr. Włodzimierza Lenkie­
wicza burmistrza m. Tarnopola, sena­
tora dr. Henryka Loewenherza człon­
ka Tymcz. Rady miejskiej Lwowa, 
posła dr, Kazimierza Moszyńskiego 
burmistrza m. Złoczowa, Michała 
Niemczewskiego burmistrza m. Snia- 
tyna, dr. Antoniego Nowak _ Przy- 
godzkiego członka T. Rady miejskiej 
Lwowa, Mieczysława Pawiuka radcy 
Magistratu lwowskiego, Kazimierza 
Rossowskiego burmistrza m. Borysła­
wia, posła dr. Zdzisława Słońskiego 
członka T. Rady miejskiej Lwowa i 
Edwarda Zajączka burmistrza m 
Kęty.

Przedmiotem obrad, obok spraw 
konstytucyjnych Związku, oraz spraw

opolskich.
| budżetowych, była najaktualniejsza 

dziś dia miast sprawa
ustroju samorządu miejskiego.

Poziom dyskusji, która wywiazała się 
po wyczerpującym referacie p. posła 
Chowańca burmistrza m. Stanisławo­
wa, oraz korrefetacie p. posła Ducha 
wiceprezydenta m. Krakowa, świad­
czył o wielkiem zainteresowaniu się 
tą sprawą w kolach przedstawicieli 
najstarszego w Polsce samorządu. 
Cenne doświadczenie długoletnie re­
prezentantów tego samorządu, jak 
wnosić można już dziś z dyskusji, 
przyczyni się niezawodnie do szybsze­
go i w  interesie miast i państwa po­
myślnego rozwiązania zagadnienia sa­
morządowego. Celem ustalenia zasad­
niczych tez, jako postulatów miast 
Małopolski w  tem zagadnieniu, w y­
brano komisję w skład której weszii: 
poseł inż. Brzozowski, noseł dr. Duch 
i poseł Chowamec, poczem postano­
wiono następne posiedzenie poświecić 
dalszej dyskusji nad temi tezami.

Uchwalono dalej na wniosek dr. 
Nowak - Przygodzkiego zwrócić się z 
wezwaniem do wszystkich posłów i 
senatorów biorących czynny udział w 
samorządach mietskich Małopolski do 
stałego, solidarnego

zastępywania interesów miast ma-

Min'ster Grand! w Berlinie.

Zdję ‘e nasze przedstaw ia m inistra G ran- j dz-onym tłumom na dworcu. Poza  nim, z
dięgo (w  jasnym pluszczu), odpow iadające- , p raw ej sirouy  stoi w łosk i am basador V'
go faszystow skiem  pozdrowieniem  zgrorna- I Berlinie O rsini-Baroni, za  nim z lewej

stro n y  kanclerz d r Bruemng.

lopolskich na terenie parlamentar­
nym w Warszawie,

a to w ramach Koła miejskiego po­
słów i senatorów małopolskich w ści­
słej współpracy z Rządem.

W  sprawie utworzenia
Małopolskiego Banku Komunalnego

w związku z ogłoszoną w dziennicach 
znaną uchwalą Rady nadzorczej Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego, uchwa-f 
lono na wniosek p. Rossowskiego pro­
wadzić nadal akcję w kierunku jak 
naiszybszego zrealizowania myśli na­
łożenia tego Banku jako instytucji nie­
zbędnie potrzeonej dla zastępstwa in­
teresów gospodarczych samorządów 
województw południowych Rzeczypo­
spolitej.

Nakomec wybrano drugim wicepre­
zesem Związku p. dr. Kazimierza Du­
cha wiceprezydenta m. Krakowa, oraz 
sekretarzem r. Mieczysława Pawluka.

Mfc&aar-

riauka Kościoła nie m i  ta* 
płytką, jak sądzi prof. G rsb ^

„Głos Narodu** interesuje się wielce 
polemiką naszą z prof. St. Grabskim. 
Zirytowany zaś na twierdzenia p. St. 
Grabskiego, w  ten sposób monituje go 
i poucza, przestrzegając:

„Ma rację prof. Grabski, gdy pisze, 
że nauk? Kościoła w  sprawne moral­
ności życia gospodarczego jest nie­
zmienna. Dodać jednak trzeba, że się 
stale aktualizuje w związku z kon- 
kretnemi sytuacjami. Aktualna zaś 
nauka Kościoła o współczesnym kry­
zysie ustroju gospodarczego nie jest 
tak płytką i powierzchowną, jak sobie 
to prof. Grabski wyobraża. Ostatnia 
n. p. encyklika społeczna Piusa XI. 
„Ouadragesimo anno“ staje na grun­
cie reformy społecznej; wskazuje na 
to już sam jej tytuł (o odnowieniu u- 
stroju soołecznegoł i tem się różni nd 
encykliki Rerum Novanim Leona XIII 
(o kwestji robotniczei), której przewo­
dnią myślą była polityka społeczna, 
ochrona warstw  ekonomicznie słab­
szych.

Z pewnością stanowisko Kościoła 
nie przypomina „programów przewro­
tu społecznego1* — to prawda. Ale 
również nie można powiedzieć, by 
szła na rękę tym, którzy chcą korser- 
wować obecny ustrój w jego dzisiej­
szych formach,. Przeciwnie! Należy z 
naciskiem stwierdzić, że Pius XI do­
maga się reform zasadniczycn w  u- 
stroju społeczno - gospodarczym**.

„Sama nraca nie m oże rozw inąć 
przedsięb iorstw a, je s t  rzeczą  ab so ­
lutnie Konieczną, ażeby część w y­
siłku w każdym  in teresie  i tc  część 
nie na jpośled  nejszą obrócić w r e ­
klam ę.
 i z w szystkich środków  re ­
klam y jes t bezsprzecznie najlepszym  
d o tą j  — dziennik — on przem a 
wia ustaw icznie do publiczność:, 
on iest jej in teresującym  i poucza­
jącym przyjąć.elem, on ma być 
i będzie w dziale ogłoszenio­
wym miarodajnym doradcę pu- 
ŁlicznoSti".

AND3EW CARNZCi~.

CO SIE DZIEJE NA CYPPVZE?
Lonayn. 26 października (PAT.) M;- 

nisferstwo kolonii donosi o ogóluem u- 
spokojeniu na Cyprze. Jedynie w miej­
scowości Kirenj? doszło do zaburzeń. 
Tłum zerwał z jednego z gmachów 
sztandar angielski i wywiesił aa jego 
miejsce chorągiew grecką. Do Kiropi 

^wysłano posiłki, dzięki czemu władze 
opanowały sytuację. Pozatem w kilku 

..okręgach wiejskich miały miejsce óro- 

.bne rozruchy.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.
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Środa
Szymona i la d . 

jutro: Narcyza b. 
Wschód słońca 622 

Zachód 16 17

TEA TR WIELKI.

Środa 28 X o g. 7.30 B urza w szklan­
c e  w ody".
'  C zw aitek  29 X o |  7.30 „B urza w  szklan 
ce  w ody“.

P ią tek  30 X o g. 7.30 „Cień“. (P rem ien .)  
Sobota 31 X o g. 3.30 „Za siedm iom a gó­

rami", bajka a!a dzieci. Ceny najniższe. 
Sobots 31 X o  g, 7.30 „Cień".
N iedziela 1 X! o g. 7.30 „Cień". 
Poniedziałek 2 Xi o g. 7.30 „Cień".

TEATR ROZMAI! OŚCI.
Ś oda 2S bm. „K ołysanka" Fedora. 
C zw artek  29 X o g. 7.30 „M oralność pani 

Uulskiei" Q. Zapolskiej.
I  iątek 30 X o g. 7.30 „K ołysanka" W ł. 

Fedora,
Sobota 31 l o g .  7.30 „W iedza rad o sn a4

A. F rasca re lli‘ego. (Prem iera.)
Niedziela l j i s tc p a d a  o godz. 3.30 pop. 

„K ołysanka* fed o ra .
| N iedziela 1 listopada o godz. 7.30 w. 
„W iedza radosna*' A. F raccaroili‘ego. 
i Poniedziałek 2 listopada „W iedza ra­
dosna", A. FraccaroilFego.

KINO JFEAT RV.
APOLLO: „Tragedja na. Montblanc". 
CASINO: „Buster Keaton na fron­

cie".
CHIMERA: „Ciebie tylko kochałem'* 

oraz „Mikey maszynista**.
GRAŻYN^: „Dynamit".
KOPERNIK: „Marlena Dietrich jako 

X-27“.
LEW': ,Afryki mówi". 
MARYSIEŃKA: „Mailena Dietrich

jako X-27‘*.
OAZA: „Na zachodzie bez zmian". 
MIRAŻ: „Grzech i morał** oraz 

„Związek podlotków".
PAN: ..Odkupienie".
PAŁACE: „Królowa dancingów1'  ■> 
PROMIEŃ: „Cuda w  górach Massa- 

lielskich".
RAJ: „Parada miłości".
SŁONCE: ..Przedziwne kłamstwo Ni 

ny Pet równy" oraz „Złoto Pustyni".
STYLOWY: ..Kapitan djabeł" oraz 

„Rewja dzieci".
UCIECHA: „Krwawy żart" oraz

„Pojedynek Toma Mixa‘‘.
= n =

7 T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
iiych we Lw ow ie (gmach Muzeum P rze - 
m y-‘owego. w eiście od ul. D zieduszyc- 
kich 1). O tw artą  jest w ystaw a dzieł sztu-

S Ł i m s *  i  © | i a Ł
Z nadciągającą zimą ożywia się 

ruch na rynku opałowym, a z tern 
rozwija się waika konkurencyjna do­
stawców węgia i drzewa. I nie było­
by w  tem nic złego, ani dziwnego, 
gdyby końkurencja miała charakter 
kalkulacji, kupieckiej. W  dziedzinie 
handlu materiałem opałowym dzieją 
się jednak rzeczy karygodne, naraża­
jące niew tajemniezonego konsumenta 
na dotkliwe straty, dzięki niesumien- 
ncści różnych dostawców i,kręcących 
sic pośredników, czy' też nodstawio- 
nych agentów, którzy najczęściej bita 
solidne firmy opalowe t. z\v. „zniżone- 
m; cenami".!

Przeciętny odbiorca, łapiąc się na 
ponętnej, niskiej pozornie cenie, nie 
zaaie sobie sprawy, że w zakupio­
nym w  ten sposób w?ęglu, ma najróż­
norodniejsze domieszki materiału, po­
chodzącego z pokładów lichych i 
kopalń gorszych. Bo i czemże może 
skontrolować w e wielkiej masie ”ośti 
bezwartościowego materiału?

Daiszem rozwieim uzrionen naduży­
ciem są tarowania -wozów, sztuczki 
przy wadze, zamiana materiału i t. p., 
w którycii to machinacjach absolutnie 
nie wyzna sie niewtajemniczony od­
biorcą,

O ile ma się do czynienia z drze­
wem. to kto wie, czy stosunki nie są 
jeszcce gorsze. W szak nie rozpozna 
nabywca, czy drzew c pochodzi z pni. 
czy Jest łupane z bezwartościowych 
konarów, czy jest sprowadzane dro­
gą wodna, nasiąknięte, czy też przy­
chodzi w suchycn przesyłkach; zaw­
sze w  masie da się ukryć nawet naj­
bardziej rażące braki.

Jakie z tych spostrzeżeń należy 
j wyciągnąć wnioski, by uchionić prze­

ważnie najmniej zasobnych nabyw­
ców od haraczu opłacanego na rzecz 
oszukańczych dostawców. Jest tylko 
jeden sposób — opał zam a\v;ac u Frm 
pewnych, znanych ze swej solidności, 
które prowadzą interesa samodzielnie.

Przedslswiaaie Sio w*. Kupców 
u wiceministra Zawadzkiego.

Ze stowarzyszenia Kupców i P rze­
mysłowców Polskich we Lwowie do­
noszą nam;

P. prof. Zawadzki, wiceminister 
Skatbu, przyjął onegdaj pp. posła H, 
Bruna i dyr. J. Jakubowskiego, którzy 
w charakterze przedstawicieli naczel­
nej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskie­
go złożyli p. ministrowi podziękowa­
nie za pełne uwzględnienie przygoto­
wanej nowelizacji podatku przemy­
słowego, zasadniczego postulatu ku- 
piecwa polskiego, o konsekwentnein 
uprzywilejowaniu przedsiębiorstw han 
dlowych, prowadzących prawidłowe 
księgi handlowe.

Pp. Brun i Jakubowski przedstawili 
równocześnie p. min Zawadzkiemu 
najważniejsze uwagi i zastizeżenia,

jakie budzi w  handlu wzmiankowany 
projekt —  co p. wiceminister obiecał 
rozpatrzyć — a nadto uzasadnili ko­
nieczność i zakres stosowania doraź­
nych mg podatkowych, oraz zrefero­
wali wnioski, dotyczące zryczałtowa­
nia od 1 stycznia 1932 r., podatku o- 
brotowego dla drobnych płatników, 
zreformowania wydziału skarbowego 
i regulowania podatków przez do­
stawców instytucyj państw owych 1 
komunalnych.

P . min. Zawadzki ustosunkował się 
jak najprzychylniej do przedstawio­
nych w wymienionych wyżej spra­
wach wniosków i stwierdził, że ich 
tenaencie idą zasadniczo w kierunku 
jego własnych poglądów i zamierzeń.

ki ru sk k h  artystów -plastyków . G rupuje 
ona najw ybitniejsze siły  z prof. Nowikow 
skini A leksandrem  na czele. W y staw a o- 
tw a rta  jest codziennie od sodz. 10— 15 
po południu.

= □ =

— Z Teatru Wielkie?'0. Dziś i Jutro dane 
będę ostatn ie dw a przedstaw ieni? ,3 urzy 
w  szklance wody**. - Próby z  najbliższej 
p rem iery , k tó rą  będzie dosK orała sztuka 

: D. Nicodemi ego P-t. „C ień" dobiegają koń- 
I c a  pod w odzą lę ży se rsk ą  p. S ta-skw j. 

jednocześn ie  k ierow nictw o T ea tru  W iel­

kiego przygotow ało  dla dzieci baśń sce­
niczną E w y Szelburg Z arębiny „Za siedmio 
m a górami**.

— T p a tr Rozm ait°ści. Na sobotę pi p - 
gotOiWujs reży se r N iew iarow icz z ł, k o m ta  
sztukę Ar. FraccaroIIi‘ego p, t. „W-iodza 
radosna". Autor je, w raz  z  P iraudeilim  i 
Niccdemim należy do czołow ych p rzedsta­
w icieli w spółczesnego tea tru  w łosk ie ',o  
w  tej sw ojej sztuce s tw orzy t p i ' uZiWe 
arcydzieło sceniczne, którem  podbił cały  
św iat teatralny .

— „M tynarz i jego córks", dram at z  ż y ­
cia ludu górnośląskiego w  8 -triu in te resu ­
jących ohrazacn, napisany przez  E. R au- 
paclia, odegrany zostanie przCz, zęspć1 
„Sceny G w iazdy" w sali p rzy  ul. F r a n c i ­
szkańskiej 7, w  niedzielę 1 listopada b. r. 
D ram at reżyseru je  p. Zofia Żmijewska, a 
ilustruje go m uzycznie o rk iestra  synuoni- 
czna „Gwiazdy pod kierow nictw em  proi. 
A bratow skiesc. B ilety (w  tym  sezónie zni- 
żene) nabyć można w cześniej w cukierni 
p. P ńotaja , ul. Ł yczakow ska 11. P oczątek  
przedstaw ienia o godz. 7 w ieczór.

— Z arząd Polskiego T °w arzy stw a  Mu­
zyki W spółczesnej, O ddział Lw ów . podaje 
do wiadorriuśei, że  term in nadsy łan ia  kom­
pozycja do jury  M iędzynarodow ego T ow a­
rzystw a  Muzyki W spółczesnej upiyw a dnia 
20 listopada 1931 r. W chodzą w  rachubę 
pieśni z o rk .estrą , u tw ory  orkiestralne i ka­
m eralne, u tw ory  na orkiestrę kam eralną, 
koncerty , k tó re  pow stały  w przeciągu o - 
stam ich pięciu lat. U tw ory  chóralne są w y­
łączone. Kompozycje, opatrzone ty tu łem  
polskim i francuskim  lub niemieckim w raz  
z dokładnem  oznaczeniem  czasu trw an ia  1 
składu w ykonaw ców , należy nadsy łać  pod 
ad resem ; W arszaw a, K onserw atorium  P ań­
stw ow e. Okólnik 1. Polskie T ow arzystw o  
M uzyki W spółczesnej. (Pożądany  sty l w y­
bitnie now oczesny lub eksperym entalny.)

— Z w yczajne zebranie Związku Pan  
Domu odbędzie się dziś w e środę. Posadan  
ku inż. Zielskiego ,.0  m arno traw stw ie  opa­
łu". W prow adzenie gości m ile w idziane.

— L v o w s k !e  T °w arzyst\vo  L ekarskie. 
X XV-te posiedzenie naukow e odbędzie się  
w piątek 30 b. ni. o godz. 6 w iecz. w  sali 
Polikliniki p rzy  ul. Lindego. P o rządek  dzień 
n y : 1) Prof. Dr. W . N owicki: Pokazy  p -3-  
p trafów  anatom o-patologicznych. 2) Dr. 
St. A dam -Falkiew iczow n Pokaz przypadku 
gruzeika  mostu. 3) Dr. W . G rabow ski: 
R ocntgenoterapia zaburzeń klim atycznych 
(w ykład). 4) Dr. J. K ochaj: P rzypadek  
mnogich p rzerzu tów  gruczolaka tarczycy .
- — T ow arzystw o  Naukowe w e  Lwowje. 

Posiedzen ie  Sekcji historii sztuki i ku ltu ry  
odbędzie się w  czw artek  29 b. ni. o  godz. 
6 po poi. w P racow ni Instytutu H istorji 
Sztuki Polskiej (ul. M arszałkow ska 1, gm. 
Uniw. II p. od frontu). P o rządek  dzienny : 
Dr Karol B adecki: „L eonard  H erle  ludw i- 
sarz  i jego lw ow skie działa 1544—12" P o - 
ezem  odbędzie się posiedzenie adm in istra-’ 
cyjne W ydziału.

— Polskie T ow arzystw o  Doiitecnn!cznc. 
E’ziś w e  środę odbędzie się w  sali T -w a, 
ul. Zim orow icza 9, odczyt p. inż. M Boha- 
ty re w a  p. t. „Nowe zdobycze w dziedzinie 
m otorów  w iatrow ych". P oczątek  punktu­
aln ie  o godz. 18.30. Goście w prow adzeni 
przez członków  mile w?az:ani.

— Prezydium  Lw ow skiej Izby Lekarskiej 
podaje do w iadom ości, że  z racji w yborów  
do R ady  Izby T.ekarsklei na  trzech lecif 
1932— 1934 odbędzie się ogólne zgrom adze­
nie p rzedw yborcze w  sobotę 7 listopada 
b. r. o godz. 6 po pot. w  sali R ady m iei-

m a r ja n  p o p p e r . 3)

Róże w betonie.
Nowela.

II.-
Po długich, zimnych deszczach pra­

cowało się jakby w  ogromnej, cynowej 
szkatule. Pow ietrze było szklane, bez- 
wonne, obojętne — jak próżnia. -0 ta­
kim szarym  dniu przyjechał inż. Olszak 
z  jakąś panią, pragnącą zwiedzić budo­
wę. Zdarzenie najzwyklejsze, choć nie 
codzienne, a dla Marka byio począt­
kiem — wszystkiego.

Mam pewne skrupuły w  ukazaniu nie 
spodzianych gośd  na horyzoncie dwu­
dziestego piętra. Czy oh -azować parija 
mi i następuzo, zaczynając n .p . od 
głów, w miarę dobywania się ich z win 
dy nad krawędź traw ersu. czv pocze­
kać na nogi, zw łaszcza na nogi młodej 
pani, stanowiące, według zgodnej opi­
nii św iata pracy, osobną klasę piękna. 
Coprawda określili to bardziej rudamen 
tarnie, niemniej ieanak tymsamym ter­
minem. Każdy w  cichości ciucha

— K kssa! — szepnął.
Nogi inż. Olszaka przed© ta w iata się 

tiaogół inniej ciekawie, i pozatem, Iżle 
były k rz jw e, mocne i w e włóczko- ; 
wych pończochach nic więcej o nich ; 
Mo "  tżn a  powed-SteĆL Takie <łi 3ibi«z®t •

jak sportowe ubranie, zielony sukienny 
płaszcz i okrągły (kapelusz z rondem w  
Kszrałme rynienki, .rozumieją się same 
przez się. Można twierdzić, że kto tak 
nic jest obrany, wogóie nie je-st inżynie­
rem. pozostaje jeszcze obdioze, pełne, o 
w wda mym nosie, gładkie jak szyneczka 
dwutygodniowej świnki, nie uchybiając 
kolorowi tejże. NakonWc — coś z w y­
glądu chomika: gruby, kasztanowato- 
rudy wąs, przycięty równo nad ustami 
jak szczotka, i bronzowe. uważne oczy 
rachmistrza, nie genialne m atematyka 
absclutysty, ale człowieka praktyczne­
go, nie wyobca żającego sobie liczby 
bez wymiaru, a wymiaru bez tęczowe­
go banknotu. Te piękne cechy podaję 
nie od siebie, ale wynotowało z wy­
obraźni pracowników, przecnowurą- 
cych taką mniej więcej fotografijkę kie- 
równika bucwy.

Ukazanie kobiety chciałbym uczymć 
bardziej impresyjne, najlepiej — myślę 
— oczyijiu Marka. Robię to krótko i 
wę zło wato.

Odwrócił się od spawanego uitu i 
automatycznie zgasR lamnę. Gębę miał 
napewno otwartą. W  powietrzu zrobiło 
się odświętnie i błękitnie od jej 'spoj­
rzenia. Niosła naręcze kwiatów. Miała 
jeszcze nogi. Nie chciał jej obejr zeć od- 
razu, ze względu na umęczone serce, 
które dostało skrzydeł i zaczęło prędko 
latać po wszystkich arteriach, powodu­
jąc krótkie spięcia, pcżat, duszenie się. 
Biała m ała stężonego znagła pożądania

mózg mu zalała jednym, głębokim hau­
stem. Kiedv znów przewidział, w szyst­
ko było jak przed chwilę. Uśmiechała 
się, szukając oczyma drogi pośród stert 
budulca. Nogi jej drżały w  niezdecydo­
waniu, uginały się minimalnie przed eu 
downym krokiem. Cudownym! Broszę 
się nie śmiać. Marek wie najlepiei._ Już 
ją m a we krwi. Chłonie ją jak wściekła 
pompa hydrauliczna, uczy się uaoa- 
mięć: kremowy płaszcz burbery. kape­
lusz czekoladowy z filcu, kresy  odwi­
nięte wgórę jak u dziewczynki, na  szyi 
cichy, kochany puls. Tw arzy jeszcze 
nie widać dokładnie, aie jaśnieje już 
szeroki uśmiech, obnaża się z : różo- 
w ycn w arg, jak z płatków wodzonego 
łososia (stanowczo stoscwmeiszych od 
róży, k tóra jest mi zresztą gdzieindziej 
potrzebna!.

Kiedy Marek powtórnie wrócił do ja­
kiej takiej przytomność,, grupa robocia 
rzy  otoczyła już przybyłą parę. Góro­
w ała sie podścieiić swój wąski chodni­
czek usług pod krokodylowe buwki pię­
knej pani i eabłooone chromowe me­
szty  inżyniera, mocno rozkopującego 
sobie miejsce na tem dw rdziertem  pię­
trze  swego na amerykańską modłę za­
krojonego byznesu.

Marek zlazł z  traw ersu i stanął też, 
naprzeciw niej, prosto jak posąg Mło­
dej P racy  aloo Pracującej Młodości,' 
albo jak wół simentalski. Czekał na jej 
głos — nie trwoniąc określeń maksy­
malny cn — Drze:1 pól wieczności. Po-

czem usłyszał sam ekstrakt pojęcia o 
melodyjnym glosie. Szczeniak w ył w e­
wnętrznie.

— Co to jest? — i pamszek pięknej 
pani nieśmiało wskazał przed siebie.

Marek obejrzał się. Chodziło o tra ­
w ers ukośny. Pytanie byio absolutnie 
głupie. — „Żeiazo, śliczna jałóweczko" 
— powinien był odpowiedzieć robot­
nik, szanuiący swój zawód i drogi czas 
robotniczy. Marek jednak czuł potrze­
bę odpowiedzi filozoficznej.

— Poniekąd wspornik — rzekł sen­
tencjonalnie.

— Acha — skinęła jego cudeńka.
Nie wyjaśniło się przez to niby nic,

a M arka chwycił za gardio szczęsny 
skowyt porozumienia.

Ruszyli w  trójkę. Inżynier mówił 
prędko, m ądrze; objaśniał. Za nim cią­
gną? się ogon tego niezwykłego kondu­
ktu, który coraz się obrywał, z nasta­
niem pory obiadowej. Na żywym  przy­
kładzie kwcstja materjalna dokonała 
selekcji w przynależności do bezintere­
sownej spraw y ducha. W prawdzib i 
Marka nawoływano do zajęcia codzien­
nego miejsca, aie dawał im rozpaczli­
w e znaki, aby zaprzestali. Tymczasem 
wygłodzona brać żarła głośno d tak do­
kładnie. że Marek musiał sic za mch 
wstydzić. Cudna pani patrzyła na nich 
z zajęciem, oma! że nie poruszała usta 
mi w  takt ich żiucia.

(C. d. n.)



sklej v/ Ratuszu. W  zgrom adzeniu tcm  u- 
czes^tiic^ \ o g ą  w szyscy  członkowie 
Izby, .i; ,* -  _,utą lekarzy, 'uprawnionych do 
glosowania.

— Ur°c-zyste poś\ ięcenie nagrobka ś. p. 
Dr°f. K arola Skibińr- llcgo< zm arłego w e Lwu 
w ©  w  m aja 1922 r., odbędzie się w ezw ar 
t*k ?n b m. o godz. 12 na cm entarzu  Ł y­
czakow skim , przy głównem w ejściu. P u- 
feś łyccoic- poprzedzi u roczysta M sza św. 
żałobna, w  kościele 0 0 .  B ernardynów  o 
sad z . 10.30. Pośw ięcenia nagrobka dosona 
X. Kustosz 0 0 .  B ernardynów ; nad grooeni 
p rzem ów ią; przcastaw iciei Komitetu bu­
dow y nagróhka, J. M. Rektor Politechniki 
Lw ow skiej, rep rezen tan t M iasta i przew ód 
n lczący Z w iązk” S tudentów  Inżynierii. a  
Lv/ow ski Chór Technicki odśpiew a pieśni. 
W szystkich, k tó rzy  pragną uczcić orm ięć i 
w ielkie zasłuz1 ś. p. pr&f. Skibińskiego, a 
w  szczególności Jego Rodzinę. Kolegów, 
Znajomych i Uczniów oraz M łodzież Po­
litechniki Lw ow skiej, zapraszają ra  tę  uro­
czystość R ektor Politechniki Lw ow skiej, 
P rezes  Polskiego T ow arzystw a  Politechni­
cznego i Przew odniczący Związku S tuden­
tów  Inżynierii.

— Komitet budowy pomnika Marji Ko­
nopnickiej składa w yrazy  gorącego podzię­
kow ania w szysrkim , k tó rzy  przyczynili się 
do urządzenia i uśw ietnienia obchodu ku 
czci Poetk i w  T ea trze  W ielkim dnia lS-go 
października b. r., a w  szczególności p. 
Irenie .Mrozciwickiej za udram atyzow anie 
now eli Konopnickiej „D ym 1-, prof. S tanisła­
w ow i M aykow skiem u za poetyckie przed­
m ow ie, znakom itej a rty s tce  W andzie Sie- 
m aszkow ej za a rty styczne  k ierow nictw o 
oraz odtw orzenie n a  scenie noweli . Dym“ 
u  raz % zespołem  dram atycznym  w  osobach 
E W ieczorkow skiej. St. P o s!adłow skiego, 
W . B rochw icza, p r. Marii H oelzlów nje i 
Leopoldowi Kiclanowskiemu za recytacje, 
p. Marji Błażyńskiei za śpiew . p. W . Ko- 
w ałskiej-O erm audow ei (akom paniam ent), 
o raz  Chórowi „B ard“ pod ay rekcją  prof. 
K rzjm skiego za ńeśni do słów  Konopnic­
kie?. Zarazem  Komitet dziękuje Chórow i 
Sem inarium  naucz. męsk. pod b a tu tą  prof. 
A dam czaka za w ykonanie pieśni w  czasie 
nabożeństw a żałobnego za duszę Poetk i w  
K atedrze dnia 10 b. m. — w szystkim , k tó ­
rzy  zakupili kartk i do w ieńca o raz  firm ie 
ogrodniczej S tarek  za  bezin teresow ną de­
korację kw iatow ą sceny T eatru  W ielkiego. 
W szystkim , k tó rzy  przyczynili się  do po­
m nożenia kultu Konopnickiej i do p izyb li- 
zenla chwili w zniesienia Jej pom nika w e  
Lw ow ie — składa Koimtet na tcm miejscu 
serdeczne „Bóg zap łać“.

— Komitet budowy pomnika Marji Ko­
nopnickiej orosi nas o zaznaczenie, że  na 
Poranku, urządzonym  dnia 18 b. m. na 
cześć Poetk i w  T ea trze  Wielkim, deklam o­
w ała  p. Marja Hoelzlów na, aczcnica p. W . 
S lem aszkow ei — a nie p. łio lzerów na, jak 
p rzez  pom yłkę w ydrukow ano w afiszach i 
w  spraw ozdaniu,

— Z Komis}? aprow izacyinei. Na o-
statniem nosiedzeum Komisji aprowiza 
cyjuo-rzeżniano-targowej uchwalono za 
prowadzić centralne ogrzewanie paro­
w e w  kilku ubikacjach biurowych no­
wej chłodni kosztem 3.b73 zł. Ponadto 
załatwiono szereg spraw targowych; 
m. in. uchwalono przenieść stanowiska 
rzeźnickie na pl. Halickim do bazarów 
zamkniętych i upoi ządkować plac tar­
gowy Rzeźni miejskie} przez usunięcie 
z niego straganów.

— Do wiadomości Pań! Ubrać się 
elegancko i tanio jest dziś sztuką, a 
pomyśleć o tern potrzeba, gdyż zima 
już się wkrada. — Firma A. Wittełs, 
Lwów, uL Rutowskiego 7, idzie w zo­
rem europejskich firm i za wskazówką 
fabryk tekstylnych ciągle obniża cery. 
Najmodniejsze materiały na płaszcze 
damskie, kostiumy i suknie do firmy 
Wittels już nadeszły, a ceny tychże 
nowości damskich są zadziwiająco 
niskie. Przed zadecydowaniem o kup­
nie, prosimy o oglądnięcie materiałów 
w  firmie A. Wittels, Lwów, ul. Ru­
towskiego 7, naprzeciw Katedry- 4542

 Wykaz wody zużytej z centralne­
go wodociągu. W niedzielę 18 b. m. 
przy temperaturze najniższej —0,3 i 
najwyższej +9,6  przy opadzie 1,6 m/m 
zużyto 19.180 m sześć, wody; 19-go 
przy temp. najniż. —0,2 i n;- wyż. +14,8 
przy op 0 m/m — 221-211; 2( go przy 
temp. najniż. +3.0  i najwyż. +7,8 przy 
op. 0 m/m — 21.835 ; 21-go przy temp. 
najniż. +1,8  i najwyż. +5,3  przy up. 
2,9 m m — 21,381; 22-go przy temp.
najniż. —0,7 i najwyż. +3,2  przy op. 
0 nu na — 21.634; 23-go przy temp.
najniż. + 2 ,2  i najwyż. + 6 ,8  p rzy  od. 
1,4 m/m — 21.740; 24-go przy temp.
najniż. + 6 ,0  i najwyż. +15,3 przy op. 
3,8 rn/m — 21 603; w niedzielę 25 b. m. 
przy temp. najniż. + 7 ,0  i najwyż. 
+14,6 przy opadzie 12.0 m/in zużyto 
18.455 m sześć. wody.

— Pcbicie. Schajer Gurwicz z Klepa- 
rowa pebił ciężko swego sąsiada Mi­
chała Bilińskiego, który odniósł kilka 
ran tłuczonych głow y oraz ma zwich­
nięty palec. Gurwicza zamknięto w a- 
reszcie policyjnym.

— Czyje dziecko? W bramie kamie­
nicy nr. przy ul. Kordeckiego porzu­
cono dziecko około 3-iniesięczne. Dzie-

; ckiem zajął się Urząd II "Dzielnicy;
matkę poszukuje policja, 

j — Napad w  bramie. W  bramie real- 
j ności nr. 10 przy ul. Wolność dwaj gen- 
| tlemani Stefan Zastawny i Jan Pamuła 

napadli Natana Spiegla i zażądali odeń 
wydania im pieniędzy. Spraw a skoń­
czyła się zbawczą interwencją policji,

którą obóch napastników osadziła w 
! areszcie.

— Parasol noś i przy pogodzie! Nie- 
| wyśledzony jakiś spryciarz wybił szy- 
; bę w witrynie sklepowej przy ul. Le­

gionów 29 i skradł z niej 5 parasoli. 
Poszkodowany na 300 zl. właściciel 
Izydor Korkes poskarżył sie poMcii. 

= □ =

Z sali sądów ij.
Ip U o g  napada pod Góbrfea,
Świadek w rowie. — Zeznania pocz.yijona.

Serię wczorajszych świadków roz­
począł Simon Katfer, stolarz, który w 
dniu krytycznym  szedł z Bobrki do 
Chlebowie. Zmęczony siadł so­
bie przy drodze pnd lasem. Nieopodal 
niego siedział jakiś pan a koło niego 
leżał plecak, za krzakiem siedziały 
jeszcze dwie osoby a dalej na gościń­
cu stały  znowu dwie osoby. Z pośród 
oskarżonych poznaje nieco Knysza i 
Maksymiuka, ale zdaje mu się, żc po- 
dobniejszy jest Maksymiuk.

Świadek domyślał się, że coś 
będzie.

Po chwili nadjechał ambulans. Ten 
wyższy zaczął strzelać, a drug; schy­
lił się, a później także strzelał. Gdy 
ambulans zbiiżył się —  dwaj osobni­
cy, którzy Sań na drodze rozdzielili 
się. Wyższy przeszedł na prawą stro­
nę, gdzie siedział posterunkowy, a 
niższy na lewą i schylił się, jakby po­
prawiał coś koło butów7 a potem tak­
że strzelał. Po strzale wyższego, po­
sterunkowy przechylił się. Na odgłos 
strzałów7, świadek począł uciekać w

SIÓDMY DZIEŃ ROZPRAWY.

stronę Bobrki. Rozległa sie głośna 
strzelanina. Gdy świadek biegi w stro­
nę pola ku kopicy zboża 

widział jednego z bandy stojące­
go na pagórku z rewolwerem w  

w ręku (Maksymiuk), 
św iadek odniósł wrażenie, że spraw  

cy . strzelają do niego, aby pozbyć się 
świadka — to też uciekał z całych •sił 
ku Bóbrce.

Prok. do Daczy szyna: Według ze­
znań pańskich, strzelał pana towa­
rzysz, który się schylił- Ponieważ
świadek zeznał, że strzelał najpierw 
ten wyższy, więc zapewne pan strze­
lał.

Osk. Daczyszyn: Ja  nie strzelałem. 
W zapitym Piseckim świadek po­

znał osobnika, który siedział' z pleca­
kiem.

Św. Michał Majdanskl, pocztyljon, 
który powoził ambulansem w chwili 
napadu.

Świadek jeździł do Bobrki po pocztę 
3 razy dziennie. Pieniądze nadchodzą 
pociąg,em południowym. W przede­
dniu napadu świadek widział na dro-

Morderstwo na ul. Słonecznej.
W  dniu 17 lipca 1). r., znaleziono w7 

sieni domu 1. 44, ul. Słoneczna, zma­
sakrowane zwłoki dozorcy tej realno­
ści, Andrzeja Bortnika. Denat miał w 
straszny sposób rozbita czaszkę, i 
twarz, tak, że mu mózg yyypłynął. 
Początkowo myślano, że denat padł 
ofiarą jakiejś bandy w chwili otwie­
rania bram y — późnie} jednak znale­
ziono ślady ta  tapczanie w izbic de­
nata, jakoteż na słomie —

w kącie zaś znaleziono zakrwa­
wiona siekierę.

Wobec tego skierowano podejrzenie 
prze S w żonie Andr.se,a. (77-leiniej He­
lenie i sublokaiorce ich, 29-leimej He 
lenie Ryczkowskiej. Wobec znalezio­
nych poszlak, Ryczkowska przyznała 
się do winy j opisała szczegółowo po­
tw orny mord,

W edług jej zeznań ś. p. Andrzej 
Bortnik, nałogowy pijak, był tyranem 
dla żony7 i subiokałurki Ryczkowskiej, 
która od 7 lat mieszkała i  Bortnikami. 
W  przededniu mordu ś. p, Andrzej po 
zwyczajnej awanturze

pobił Ryczkowska, poczem w y­
mówił jej mieszkanie.

Wobec tego Ryczkowska udała sie 
ao swej macochy na Uewaadćwkę z 
prośbą o pr^ytmei:. Gdy macocha od­
mówiła jej — RyczkousK.r zaczęła 
żaiić sie p.ccd r+m iikow ą, Wć>vczas 
Bortnikoyya podsunęła jej myśi po­
zbycia się raz na zawsze tyrana. Obie 
kobiety potwmrny plan zaraz w nocy 
zamieniły7 w czyn. Gdy Bortnik po 
zamknięciu bramy ułożył sie do snu, 
Ryczkowska chwyciwszy przygotowa 
ną siekierę, ugodziła śpiącego kilka 
razy po głowie obuchem, a następnie 
ostrzem i

raoaw tak długo, dopóki nie wy­
zionął ducha

Następnie Bortnikowa chwyciła trupa 
za nogi, s Ryczkowska za głowę, któ­
rą przedtem owinęła kamizelką i za­
niosły gu do sieni i

ułożyły pod bram ‘  - •

Pragnęły w  t,eu sposób upozorować 
napad bandycki na denata

W czoraj obie stanęły7 przed sądem 
przysięgłych. Ryczkowska oskarżona 
o skrytobójcze, umówione m oidei- 
slwo, a Bortnikowa o współwinę.

Rozprawę piowaclzil s. o. Medyń­
ski, oskarżał prok. dr. Horodvski bro­
nił dr. Raucher.

Ryczkowska, kobieta bez zajęcia, 
matka nieślubnego 6-letniego syna, 
żyjąca Bóg wfe z czego, przyznała się 
ze spokojem do zbrodni — biorąc ca­
ła winę na siebie. Popemiła mord z 
własnej inicjatywy, bo Bortnik znęcał 
się naa niemi Sama wyniosła trupa 
do sieni.

Druga oskarżona, Bortnikowi 67-le- 
tnia kobieta —

nie me wieaziaia c mordzie, bo 
spała twardo po upiciu się.

Po przesłuchaniu szeregu świadków' 
którzy opisali gehennę riedznezo ży­
cia mieszkańców ciemnej izdebki Bor­
tników — pizewodniczący zamknął 
postępowanie dowodowe.

Sędziom przysięgłym postawiono 
pytania w kierunku morderstwa, zabój 
siw a j  dodatkowi pytania w kierunku 
zamroczenia umysłu.

Sędziowie przysięgli zatwierdzili co j 
do obu oskarżonych pytanie w kierun­
ku zabójstwa, wobec czego Trybunał 
skazał Helenę Ryczkowską na 4 lata 
a Helenę Bortnikowa na 7 kit ciężkie- l 
go więzienia.

Skazane, którym groziła kara śmier­
ci, przyjęły ten wyrok spokojnie.

dze trzech podejrzanych osobników. 
W  dniu krytycznym nikogo nie za­
uważył, ani rano, ani gdy jecha! na 
dworzec do Chlebowie. Gdy świadek 
odebrał pieniądze — posterunkowy 
zawiózł go na posterunek — gazie 
świadek czekał pół godziny r.a dru­
giego posterunkowego (Molewskiegok 
który miał konwojować ambulans. 
Moiewski siedział na wozie po prawrei 
stronie. Gdy podjechali ocd las — 
świadek zobaczył dwóch mdzi idą­
cych pc obu stronach drogi. Gdy am­
bulans zbliży? się do nich na jakie 15 
kroków, ten z prawej strony strzeli! 
do posterunkowego.

Przew .: Czy drugi strzelał?
św .; Nie.
Przew .: A u sędziego śledczego wy 

driu 2 września urn. r., zeznał pan że 
ten drugi schylił się, potem wyciągnął 
rewolwer z kieszeni i strzelał.

Św.: Zdaje się, że strzeiał.
Gdy świadek począł uciekać, rozle­

gła się straszna strzelanina- W lesie 
świadek

natknął się na Piseekiego, który
go kopnął, a potem dał za nim 

kilka strzałów.
Przew.: W śledztwie zeznał pan że 

Knysz strzelał.
Św.: Nie przypominam sobie.
Prok.: W śledztwie zeznał pan, że 

dwóch strzelało, jeden z jednej stro­
ny, drugi z drugiej. Czy pan wtedy le­
piej pamiętał?

Św7.: Zapewne, że lepiej.
Po strzale Moiewski chwycił się za 

głowę i głośno westchnął

Również klasyczny świadek.
Św7.. Zo.fia Stawińska, gospodyni z 

Rohatyna, u której mieszkał osk. 
W yrsta, zaznaje, że na drugi dzień po 
napadzie przyszeł do W yrsty jakiś 
młody człowiek. Gdy świadek chciał 
wejść do pokoju W yrsty, ten zatrzy­
mał ją. Potem kazał jej dać śniadanie 
gościowi (Maksymiukowi). Po wyjściu 
Maksymiuka dał jei W yrsta jakiś mę­
ski surdut i kazał je., go spalić. W o- 
wym gościu, Stawińska poznaje przy 
konfrontacji, Maksymiuka.

W yrsta i Maksymiuk zaprzeczają 
zeznaniom świadka.

Św. Honorata Rise, żona tramwaja- 
rza, zamieszkała przy ul. Łącznikowej 
we Lwowie, była

sąsiadka rodziców Daczyszyna,
W dniu napadu pod Bóbrką, Piseckii 
przyszedł o godz. 5-tej rano do Da­
czyszyna, poczem obaj w7yszli razem. 
Według opowiadania służącej Daczy- 
szynów, z którą Rise rozmawia! 
matka oskarżonego miała być tego 
dnia bardzo niespokojna. Daczyszyu 
wrócił do aomu po kilku dniach boso, 
ubrany inaczej niż przedtem.

To samo opowiada świadek Chana 
Bernardiner, wlascic.elka sklepiku.

Wdowa p o  wywiadowcy porcji A- 
grypina Kuk, u której mieszka! Pisc- 
okij z siostrą, narzeczoną D a c z y s z i -  
na, zeznaje, Ze przebywa! on często 
poza domem. Podobnie jak  po p rzed n i 
świadkowie, zeznaje Marja Kuzyni0*1’
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mT. S. L.
Borysław. (Tel. wl.) Walne zgroma­

dzenie członków Tow arzystw a Ochron 
ki im. Św. Barbary w Borysławiu, od­
byte w aniu 24 b. m., uchwaliło ofia­
rować Towarzystwu Szkoły Ludowej 
grunt i budynek ochronki, wartości o- 
kolo pół miliona zlotycn.

służąca matki Daczyszynia, opowiada­
jąc o zachowaniu się jeeo krytyczne­
go dnia i po powrocie.

Katarzyna Słowak z Chlebowie ja­
dąc dorożką do Bobrki, 31 lipca

widziała dwóch młodych ludzi,

którzy zdawali się na coś czekać. Na 
rozprawie wskazuje Słowikowa na 
Knysza, jakc podobnego do jednego z 
nich — natomiast w  śledztwie nie 
przyznawała się do tego i zwierzyła 
się tyiko wywiadowcy, że czyni to z 
obawy przed Ukraińcami.

Prokurator wnosi, by przesłuchano 
sędziego Kazimierza Januszewskiego', 
oraz wywiadowcę Babiarza dla w yja­
śnienia sprawy konfrontacji tego 
świadka z oskarżonym Knyszem. 0 -  
brona szeregiem pytań krzyżowych 
stara się zbić Słowikową z tropu i 
poddać w wątpliwość wiarygodność 
jej zeznań.

Marja Manastyrska zeznaje, że pod- 
najmywafa pokó! przy ul. Pauiinów 
Knyszowi, który w połowie lipca od­
stąpił mieszkanie Maksymiukowi. 
W lipcu Manastyrska wyjechała ze 
Lwowa i wróciła w pclowie sierpnia. 
Czy- przez ten czas Maksyrmuk był 
we Lwowie, świadek nie wie. Anasta­
zja Hawryluk, slużaca ManastyrskieJ 
zeznaje, że Maksymiuk był nieobecny 
przez jedną noc w mieszkaniu, a kie­
dy wrócił, świadek nie pamięta, nic 
wie też, czy pónicj wyjeżdżał.

P rzewodniczący odczytał

zeznania Darji Piseckiej,
urzędniczki „Dnlsłru", narzecz-onaj Da 
czyszyna, która odwołuje swe zezna­
nia złożone wr śledztwie, jakoby dłuż­
szy czas nie widziała się z Daczyszy- 
nem. Jest to nieprawdą, lecz świadek 
nie umie wytłumaczyć, dlaczego po­
przednio zeznał inaczej. Natomiast pra 
wdą jest, i e  Pisecka widywała się czę 
sto z narzeczonym, który .ią odwie­
dza! w .iei mieszkaniu u Agrypiny Kuk. 
Brait Piseckiej Hryć.

wyjechał gdzieś krytycznego dnia 
i nie wrócił

0 cel pedróży świadek nie pytał, są­
dząc, że brat wybiera się na wyciecz 
kę naukową. Pisecka z gazet dowie­
działa się o napadzie na ambulans ł o 
śmierci brata, telegrafów ała po em do 
rodziców, by przyjechali, Rodzice przy 
byli dc Lwowa i zabrali ją z sobą do 
Bńbrki, lecz przyjechali tam już popo 
srzebie Hryeia.

Następnie Pisecka wróciła do Lwo­
wa. W  biurze zastała kartkę od narze 
czonego który donosi! jej o zmianie 
mieszkania, sądziła jednak, że Dacy- 
szyn przeprowadził sie do Andruszcza 
ka z powrodu braku miejsca w  domu ro 
dziców. Nie było jej natomiast wiado­
me, by ukrywa! się przed policją. Pi- 
secika odwiedzała narzeczonego u An- 
drusaczaka. ale nie pamięta o czem 
rozmawiali.

Świadek Anna Hoffmann, staruszka 
64-letnia, zamieszkała u córki swoi 
przy ul. Zadiwórzańskiej

widziała Daczyszyna, powracają­
cego boso z w ypraw y

1 zeznała w  śledztwie, iż była tern 
zdziwiona. Na rozprawie jednakże nie 
umiała polać, czy to był istotnie Da- 
czyszyn.

Po naradzie trybunału ; powzięciu 
uchwały na przesłucham- proponowa­
nych świadków, rozprawę przerwano 
do dziś rana.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Z frontu wyborczego w Przemyślu
Akcja wyborcza do wyborów sej­

mowych. rozpisanych na dzień 22 li­
stopada rozwija się w  Przemyślu co­
raz więcej.

W  ostamicn dniach odbyły się na­
stępujące zebrania;

Zebranie Związku Legionistów
odbyło się pod przewodnictwem pre- 

. zesa tutejszego Związku, inż. Kieityki. 
Sprawę wyborów oraz sytuacji w 
Państwie, przedstawili licznie zebra­
nym iegjonistom, poseł Rudolf Burda 
i prezes Rady powiatowej B. B. W, R. 
inż. Ludwik Skorski. Poczem uchwa­
lono rezo iucję, wyrażającą zaufanie 
Rządowi, oraz wzywającą w szyst­
kich legionistów do wzięcia czynnego 
udziału w  akcji wyborczej za listą 
prorządową.

Zebrania robotnicze
odbyły się w  minioną niedzielę, a tor 
zebranie robotników zajętych w Zbro­
jowni, pod przewodnictwem p. Łu­
ckiego, przy tłumnym udziale robo­
tników. Sytuację wyborczą przedsta­
wił!: senator Garlicki i poseł Wojto­
wicz. Drugie zebranie robotników ta­
boru gospodarczego przy Intendantu- 
rze wojskowej, odbyło się pod prze­
wodnictwem p. Kanofockiego. Sprawę 
wyhorów referował poseł RudoK 
Burda. Po ożywionej dyskusji na obu

zebraniach jednomyślnie uchwalono I 
rezolucje oświadczające się za listą
B. B. W. R. i wzywające wszystkich 
robotników do glosowania za tą listą.

Zebranie wójtów.
W  poniedziałek, dnia 26 fc. m., od­

było się zebranie wójtów i sekretarzy 
pow. przemyskiego, na którem prze­
mawiał senator Garlicki. W szyscy o- 
becni przyrzekli zgodnie poprzeć przy 
nadchodzących wyborach listę Nr. 1.

Nieudały wysięp opozycji.
Ze strony czynników/ opozycyjnych 

rozpoczęto także akcję wyborczą, 
zwołując do „Domu Robotniczego" z 
wielką reklamą „zjazd chłopów" z ca­
łego powiatu — z tem, że referować 
będą takie „asy" opozycyjne, jak W i­
tos i ksiądz Panaś. Pomimo reklamy 
włościaństwo powiatu przemyskiego 
dało dosadną odpowiedź opozycji,
sdyż na zjazd zjawiło się tylko około 
50 włościan —  tak, że „zjazd chło­
pów" musiała uzupełnić przemyska 
cekawiistyczna opozycia, przeważnie 
złożona z młodzieży żydowskiej. Kapi­
talnie wygiądal ksiądz Panaś, gdy za­
czął sw e przemówienie zwrócone do 

] sali przeważnie tą młodzieżą wypeł- 
, nionei stewami: „Niech będzie po- 
j chwalony Jezus Chrystus".
1 = = □ =

to tk a  podolska.
Wiejski król Lear. Z powodu wypę­

dzenia przez córkę Michalinę i pozba­
wienie z tego powodu środków do ży­
cia utopił się w rzece Złota Lipa 70 
letni Witonek fc4genjus.z z Zawałowa 
pow. Podhajce.

Dzieci — sprawcami pożarów. One- 
gda; pnuczas zabawy zapałkami w y­
w ołały pożar nieletnie dzieci w  zagro­
dzie Teodora Bojki w Hol czarnieli, 
pow. Podhajce. Postw ą ognia padły 
stajnia, stodoła, szopa, komora oraz 
polny. Ogień przerzucił się następnie 
na zabudowania Kaszczniszyna Grze- 
goiza i zniszczył stodołę, stajnię, ko­
morę oraz zebrane zboże. Ogólna 
szkoda wynosi 3000 zł.

W skutek nieostrożnego obchodze­
nia się zgniem przez dzieci W asyla 
Maksymowicza z  Tereoierzy powiat 

ZTczów wybuchł u mtgo pożar, h ‘ó- 
>ry zniszczył dom mieszkalny, stodołę 
oraz 20 kóp zboizia. Ogólna szkoda w y 
nosi 5000 zł.

^omoc bezroootnym. O nogdaj pod 
przewodnictwem starosty brzeżańsfcie 
go dra Golczewskiego odbyło się w 
Rrzeżanach zebranie komitetu dla 
spraw  bezrobocia. Komitet wyłonił 
ze siebie prezydium ze słarostą na 
czele oraz 3 sekcje a to: re jestracy j­
ną, finansową i gospodarczą.

Obecni na te rozebraniu lekarze zo­
bowiązali sie do udzielania bezrobot­
nym bezpłatnej pomocy lekarskiej.

Tow. im. Moniuszki. W  sali magi­
stratu w  Gzortkowie odbyło się zebra 
nie Tow. im. Moniuszki, na którem 
wybrano nowy zarząd w następwą-

cym składzie: Krwawicz St. (prezes). 
Gąsiorowski Michał (wiceprezes), Wil 
gocka Janina (sekretarka)

Tow arzystw o to rozwija bardzo 
żywą działalność.

Włamanie do Kasy Stefczyka. Nie- 
w yśledzeri dotychczas sprawcy w ła­
mali się do kasy Stefczyka w Ładań- 
cach pow. Przemyślany, gdzie po roz­
pruciu kasy ogniotrwałej skradli 6C0 
E>f .w  gotówce. Snosób włamanU i 
rozprucia kasy wskazuje, że ma się do 
czynienia z fachowcami z poza nasze 
go terenu.

*■ i ■ Jubileusz kapłana. Dnia 18 bm. od­
był się w Glinianach uroczysty ob­
chód 25-lecia sprawowania rządów 
nad parafią gl h a ń s k ą  przez ks. dzie­
kana Szlęzaka. Uroczystość ta zamie­
niła sie w  serdeazną manifestację 
uczuć dla ks. dziekana

Z sali sądowej. Przed sądem przy­
sięgłych w  Gzortkowie odbyła się roz 
praw a główna przeciw Józefowi Smc 
reczyńsk-'emu zam. w  Pol owca cli 
pow. Gzortków, oskarżonemu o zbro­
dnicze podpalen‘e zabudowań Michała 
Czajkowskiego z Połowiec. W wyni­
ku rozprawy Smereczyński skarany 
został na 3 lata ciężkiego więzienia i 
obostrzonego t w ar dem łożem co 3 
miesiące.

Przed sądem przysięgłych v Czort- 
kowiie odbyła się rozprawa główna 
przeciw Romaniukowi oskarżonemu o 
zamordowanie Teodory Opychanej. 
Romaniuk skazany został na 6 lat c. 
więzienia.

Kronika hrzelaflska.
Uroczystość w gimnazjum paustwo- 

wem. Dala 13 b. m. uczniowie i grono 
nauczycielski tut. gimnazjum .obcho­
dzili uroczystość imienin dyrektora za­
kładu p. Edwarda Reitera. Zasłużone- 
mu temu na niwie brzeżańskiej pedago-' 
gowi i społecznikowi składali uroczy­
ście życzenia, nictylko uczniowie inau 
czyciele, ale i rodzice uczniów. P ro­
gram uroczystości wypełniły liczne 
przemówienia, produkcje gimnazjalnej 
orkiestry i chóru polskiego "i ruskiego. 
Ciepłota i ukuciem wybijały się prze­
mówień a p Kowalskiego, jako przed­
stawiciela grona nauczycielskiego, rad­
cy Dysiewicza, przedstawiciela rodzi­
ców uczniów' i uczenicy Różalskim.

przedstawicielki kursów Leńskićh ki. 
VIII. Koniec soiomiizacji Myreiktora Rai- 
tara wypełniła wycieczka uczniów 
wraz z solenizantem i gronem uauccy- 
cielskiem do Zwierzyńca dnia 13 paź­
dziernika po południu. Palenie ognisk, 
tradycyjne pieczenie ziemniaków, gry 
i zabaw y przy arcypieknei pogodzie 
urozmaicały uroczystość naszego gim­
nazjum.

■Wystawa obrazów. Były legionista, 
artysta Janusz Jaroszewicz, urządził 
w  pierwszej połowie bm w gmachu tu­
tejszego Sokoła w ystaw ę swych prac. 
Obie mniejsze sale Sokoła wypełniły 
się po brzeg' obrazami tego mistrza. 
Jarosiewioz taat owracym miłośnikiem

krajobrazu Brzeżańszczyzny. Najpię­
kniejsze jej zakatki, a stanowi ona prze 
cież „Szwajcarję Podolską", utrwalił 
on udatnic mistrzowskim pędzlem Na 
w ystawie zw racały więc uw agę,w idza 
przedewszystkiem pejsaże. W ystaw ę 
obrazów znanego „malarza Brzeżań­
szczyzny", prócz starszej publiczności, 
zwiedziły z pożytkiem gremialnie tu­
tejsze szkoły.

Sad doraźny. Od 28—30 października 
b. r. odbędzie się rozprawa przed tut. 
sądem doraźnym przeciw W asylowi 
Petrowi, urodzonemu w Brzuchowi- 
cach. b robotnikowi lwowskiego Magi­
stratu zamieszkałemu w e Lwowie, ul. 
Jana Dobrzańskiego 3, lat 27, religji gr.- 
kat. Akt oskarżenia zarzuca mu ze oko 
ło godz. 2120 w  nocy z 8 na 9 paździer 
nika, na drodze między folwarkiem w 
Brykoniu a wsią Ladańce, powiatu 
Przemyślany, w  celach rabunkowych 
pozbawił życia Bronisławę Wołoszyn, 
przez uderzenie jej znienacka ztyłu sie­
kierą w  głowę, a gdy ta  padła, kopal ja 
\v głowę aż do chwili skonu. Zrabował 
gotówkę 40 zł. Ś. p. Bronisława W oło­
szyn liczyła lat 35, miała dwuletnie 
dziecko, a w chwili mordu była w dzie­
wiątym miesiącu ciąży. Trybunało­
wi przewodniczyć bedzie wiceprezes 
Sądu okręgowego w Brzeżanach dr. IZo 
łoteńki, wotowiać będą sędziowie Sądu 
okręg. r. Uranowicz i Dysiewicz.

I i, „siwy łWfflB

Kronika tturoatka.
Uroczystości efeskie w Tłumaczu wy 

padły bardzo podniośle Mszę świętą 
celebrował ks. kanonik Edward Taba- 
ozkowski, piękne okolicznościowe kaza 
nie wygłosił ks. dr. Witkowski Po na­
bożeństwie uformował się pochód z or­
kiestrą gm nazłataą na czele; w  pocho­
dzie wzięło udział sokolstwo, harcerze 
i młodzie^ szkolna. Szczególnie nastro­
jową była uroczystość wieczorna, 
gdzie uczestnicy pochodu szli z zspąki- 
nemi świecami. W  parku mieiskim 
przed pmkme oświetlona i ozdobioną 
statuą Mafki po«ktej odprawił modły 
proboszcz ks. Tabaczkowski, poczem 
płomienne przemówienie o zaraczefih 

v«roczvsfośoi- i kuhie dla Królów ej Koro 
r.y Polskiej w yghsił dyrektor gimna­
zjum S h n b ław  Mendrała. Uroczystość 
w yw arła na m hszkańcach głębokie 
wrażenie.

Związek Pracy ObvwateHdej Kobht 
w Tysmienicy. W  Tyśmiemicy zawią­
zał się Oddział Związku O b y w a t e l s k i e j  
P racy  Kobiet. Zarząd zorganizował sh  
następująco: P rzewod:nicząca P. M ahn 
gowa Józefa, zastępczyni p. Ziomkowa 
Jadwiga. sckretarka p. Knklakowa Ste­
fania, skarbniczka p. Hełmowa Zof’a. 
Na najbbaszem zebraniu wygłosi aktu­
alną pogadankę p. starościna Świątków 
ska.

Śmierć z n a to i^ g o  rzeźciarza.

Ostatnio zmarł w Warszawie, w wiekL lal 
62, znany i ceniony artysta-rzeźhiarz Pius 
W doński. Był on twórca licznych pomni­
ków i rzeźb, kióre cieszą się wielką popu­
larnością; m. In. „Stację Męki PańsklW" 
na Jasnej Górze w Częstochowie. — Zdję­
cie nasze przedstawia ś. p. Piusa W doń­

skiego.



Program radiowy.
Środa, 28 jfaździeriifc.

Lwów '(389) gdz. 11.40: Przegląd  P rasy  
K rajowej PAT. 11.58: Sygnał czasu z O b­
serw ato rium  Astronom, w  W arszaw ie, hej­
nał z W ieży M ariackiej w  K rakowie. 12.10: 
Urz. komunikat Państw  Insty ty tu  M eteor. 
12.15: K oncert z płyt gram of. 13.15— 15.05: 
P-r^erwa. lo.Oo: Komunikat gospodarczy. 
125.15: Lwow ski komunikat liarcerski. 15.30: 
M uzyka z płyt gi "moi. 16.20: O dczyt prof.
H. Mościckiego „Kim byi djabeł w eneck i11. 
16.15: M uzyka z p ły t gramof. 16.20: Lekcja 
ię w ka angielskiego (Linguaplione). 17.10: 
O dczyt „D usza w spółczesnej Francji11 w y ­
głosi p. Roman Zwebow icz. 17.35: M uzyka 
łckka o zabarw ieniu egzotycznem  w w yk. 
Ortk. P . R. pod dyr. T. Ozimińskiego. 18.50: 
Rozm aitości. 19.15: Skrzynka pocztow a roi 
nicza, korespondencję b ieżąca omówi inż. 
W. T arkow ski. 19.25: O dczytanie p"0g ra- 
mu na  dzień następny. 19.30: „W śród ksią- 
ż e k “ omówienie, ostatnich w ydaw nictw . 
19.45. P raso w y  Dziennik R adiow y. 20.00: 
M uzyka lekka w  wyk, ork. Jan a  Różew i­
cza. 20.45: K w adrans literacki fragm ent 
z pow ieści „Dzień dzisiejszy" Zofji K ossak- 
Szczuckiej p. t. „Sentym entalny s /o ie r" . 
21.0o: Feljeto.i m uzyczny prof. St, N iewia­
domskiego „O kom pozytorach lw ow skich11. 
21.15: W ieczór pieśni kom pozytorów  lw ów  
skich. 22.30: D odatek do P rasow ego  Dzien­
nika R ad:ow eso . 22.35: Urz. kom unikat
Państw . Instyt. M eteor. 22.40. W iadom ości 
sportow e. 22 45: Konort z p ły t gramof.
23.00—24.00: M uzyka taneczna z kaw iarni 
„Szkockiej11 w e Lwowie.

W arszawa (1411) godz. 12.15, 16.40: Mu­
zyka z p ły t gramof. 17.35- Muzyka lekka. 
Hamburg (372) 20.00: „IztOelici na pustyn­
ni11, o iatorjum  Bacha Tuluza (385) 22.00: 
c ragmenty z op. „Mignon11. 3 e rlin  (419) 
19 45: „Ballada jakich wiele*' Alicji Rof- 
holtz. Lanaer.berg (472) 21.15: „Das Bcin", 
słuchowisko groteskow e R einachera. W ie­
leń  (516) 16.50: M uzyka baroku. P aryż
(1724) 21.45: „La sym phonie des voie du 
niotide", skecz D. d ‘E stree. 
yłabsza.

C zw artek , 29 października.

Lwów  (381) godz. 11.40: P rzeg ląd  P rasy  
Krajowej PAT. 11.58: Sygnał czasu z Ob­
serw atorium  Astronom, w  W arszaw ie. Hej­
nał z W ieży M ariackiej w Krakowie. 12.10: 
Urz. kom unikat Państw . Inst. M eteor. 12.15: 
„Co słychać, o czem  w iedzieć trzeba", w y 
głosi dyr S. M edrzecki. 12.35: V I-ty kon­
cert szkolny z Filhai. W arsz., w ykonaw cy: 
ork. filharm nniczna Pod dyr. J  Ozimińskie­
go. A. Michałowski (bas), W. W ochniak 

-‘■(skrzypce). 14.00— 15.05: P rze rw a . 15.05: 
Komunikat gospodarczy. 15.05: Lw ow ski 
kom unikat L. O. P . P . 15.20: P ły ty  gramof. 
15.25: „W śród książek11, omówienie osta t­
nich w yoav nictw  przez  prof. H, M ościckie­
go. 15.45: Komunikat C eutr. B iura H ydrogr. 
dla żeglugi i rybaków . 15.50: Program  dla 
dzieci s ta iszy ch : a) P ogaJanka p. 1. Łubia- 
kow skiej „P tasi ra j11; u) Transm . z W ilna: 
Djalog pióra dyr. W . H ulew icza: „O instru 
menlach m uzycznych11. 16.15: P ły ty  gram o­
fonowe 16.20: Lekcja języnka francuskiego 
(kurs średni), lektor p. L. Roquigny. 16.40: 
P ły ty  gram of. 17.05: Komunikat Tow . do 
Zachęty Hodowli koni w  Polsce. 17.10: 
Transm . z K atow ic: „Pół godziny w pra­
cowni biologa" w ygł. dr. Kaz. Simm. 17.35: 
K oncert popołudniowy w  w yk. Zoiji Ossen 
tiowskicj (skrzypce), W andy Poraj-W  &r- 
mińskiej (sopran). Jadw igi Zalewskiej Tor- 
tepian) i L. U rstein (akoinp.). 18.50: Roz­
m aitości i odczytanie program u na dzień 
następny. 19.15: „20-lecie w ielkiej g ry 1* w 
oprać. p. W. F rantza. 19.35: P ły ty  gramof. 
19.45: P rasow y  Dziennik R adjow y. 20.00: 
Felieton „W artość złota i złocieni" w ygł. 
p. C ezary  Jellenta. 20.15 Muzyka lekka w  
vyk. ork. P . R. pod dyr. S. N aw rota i W. 

Żyw olęw ski (gitara). 21.25: „S łuchow isko: 
„P rzygody księcia regenta" Cormon i Du- 
.e rtre  (radjofon. J. KbsscAvskieg<s) 22.10: 
Pieśni angielskie w w yk. p. E. W aw nikie- 
w icz-T atarczuchow ef (sopran), akomp. p. T. 
Seredyński. 22.40: D odatek do P rasow ego  
Dziennika Radiow ego. 22.45: Urz. Komuni­
kat Państw , Inst. M eteor. 22.50: W iadt mo­
ści sportow e 22.55: Kom. P aństw . Urz. 
W ych. Fiz. i P aństw . Zw. Sport, 23.00— 
24.00: M uzyka 1 kka i taneczna.

W arszawa (1411) god” 12.„5: Koncert 
szkolny z Filhar. W aisz. 17.35: K oncert po 
południowy. 21.25: „Przygoda księcia re­
gen ta1*, słuchowisko Cormon i D utertre. 
U am ourg (372) 19.30: „Das Spi-el von u u i- 
::ehan“, interm ezzo m uz.-literąckie A. Flic- 

“gę!. D aventry  (Reg. 398) 19.35: „Pink
aiiit", komeoi> C ourtnessa. L a n g c n b e i g  

(472) 20.00: „W esele F igara1*. <p©ra komi­
czna M ozarta. Monachium (532) 20.30:
„Śmierć D antona", dram a chnera w  re  
żyserji Liszta. Leningrad (10Ó0) 1600: Ko 
row ód m iędzynarodow y", śpiew y i tańce

Srak czasy — to w ielka chorob- ;._szego 
stulecia. Liczy się z nią „CZARNO- 
PŁOW KA". dajac P<mi do ręki znakom ity 
c-ndek do pielęgnacii w łosów : SHAMPOON 
..CZARNOGŁÓ ‘VKA -  SUCHY**. O d,uszcza 
•jj: w przeciągu 3 minut w łosy Pani, umo­
żliw iając pręuka i ła tw ą  fryzurę. 4554

Wzrost zadania do polskiej va!utp.
Na jednem z ostatnich posiedzeń 

Syndykatu Przem ysłu Naftowego we 
Lwowie zapadła uchwała w kierunku 
notowania parafiny zagranicznej w  zło­
tych polskich.

Uchwala ta charakteryzuje dobitnie 
wzrastające zaufanie sfer przemysło-

[ wych do naszej w aluty i powitać ją na 
• leży jako niezwykle dodatni objaw i 
j zdrowy odruch pizemysłu, a to tem- 
,i więcej, że notowania na parafinę zagra 

niczną uskuteczniane były  dotąd na 
wszystkich rynkach zbytu wyłącznie 
w  dolarach.

%

Ruch uliczny w dniu 1 i 2 listopada.
Lwowskie Starostwo Grodzkie prze­

syła nam następujące obwieszczenie: 
W  interesie bezpieczeństwa publicz­

nego. ze względów porządkowych i ko 
munikacyjnych, z uwagi na spodziewa­
ny nadzwyczajny ruch publiczności, 
zwiedzającej groby na cmentarzu Ły­
czakowskim w  dniach 31 października, 
t i 2 listopada 1931, Starostwo Grodz­
kie w ydaje następujące zarządzenie dla 
unormowania ruchu cyrkuiacyjnego:

I. Ruch pieszy publiczności: a) na ul. 
Piekarskiej, zamkniętej dla ruchu koło­
wego w tych dniach, mu odbywać się

na całej szerokości drogi praw ą stroną 
w kierunku ruchu; b) na ul. Sw. P iotra 
ma udbywać się na całej szerokości 
chodnika po prawej stronie w kierunku 
ruchu do względnie od cmentarza Ły­
czakowskiego.

II. Ruch kołowy na cmentarz Łycza­
kowski ma odbywać się przez ul. Ko­
chanowskiego, powrót zaś przez ul. 
Św. Piotra i ul. Łyczakowską.

Winni przekroczenia niniejszego za­
rządzenia karani będą w myśl obowią­
zujących przepisów.

Z  ses;i maq;str?tu.
SPRAWY BIEŻĄCE. _  REZYGNACJA B. PREZ. NEUMANA Z

CZŁONKA RADY M.
GODNOŚCI

Na wczorajszej sesji Magistratu, od­
bytej pod przewodnictwem wiceprez. 
Irzyka i prez. inż. Brzozowskiego, u- 
dzielono 20 konsensów budowlanych, 
uchwalono upoważnić syndyka do w nie 
sienią dalszych skarg przeciw lokato­
rom, zalegającym z komornem w do­
mach miejskich, omawiano sprawę bu­
dowy kanałów na ul. Jabłonowskich,^ 
dalei sprawę udzielenia szeregu sub- 
wencyj dla instytucyj snołecznycii.

W  czasie posiedzenia prez. Brzozow-

; ski odczytał list b, prez. miasta Józefa 
j Neumana, który donosi, że ciężkie po­

łożenie naszego miasta v ’ymaga ener­
gicznego współdziałania wszystkich u- 
praw ilionych czynników. Wobec złego 
stanu zdrowia p. Neuman czuje się zmu 
szuny złożyć mandat członka Rady rn, 
Prez. Brzozowski, po odczytaniu listu, 
w yraził żal, że tak zasłużony dla mia­
sta obywatel zmuszeni' jest z powodu 
złego stanu zdiowia ustąpić z poste­
runku.

PIŁKA NOŻNA.
Ruch (Wielkie Hajduki)- -Pogoń. P o  kilku 

tygodniowej p rzerw ie  rusza Pogoń znowu 
w  ińeictiielę 1 listopad; do boju o cenne 
punkty  rozgryw ek  o m istrzoP w o Polski.

Zaw ody te odbędą się na boisku Pogoni 
p rzy  D rodze Stryjskiej o godz. 11 przed 
poł. N abyw anie b iletów  po cenach zniżo­
nych w  przedsprzedaży  w firmie, Foi.o- 
R adjo-Palacć pi. M ariacki 8- oraz w  Ma­
ra ton ie"  ul. Akademicka 23. W  cenie bile­
tów  mieści się już nałożona przez Ligę 
oplata 10 gr. od bileG  na rzecz odbudowy 
trybuny  KS C racovia.

W niedzielę 1 listopada odbędą się nastę- 
tmiące m ecze o m istrzostw o Ligi: w e Lw o­
w ie : P o g o ń -R u c h , w  K rakow ie: C racovia 
—Polonia, w  W arszaw ie : W arszaw ianka— 
G arbarnia, w  P oznaniu : W arta—Legia.

O w ejście do L igi: N aprzód—22 p. p. 
w  Lipni ach.

PiLKA NOŻNA ZAGRANICA.
W  W iedniu: W AC—Ausrrja 3:3; Raoid— 

Sportklub 2:1; Admira—H akoah 5:0.
W ackcr pokonany został w  B ratislavie 

przez SC B ia tislava  0:4, a Nicholson p rze­
gra! z Teiplitzer EK 1:4,

W  Zagrzebiu Jugosław ia pokonała HASK 
5:3.

Na W ęgrzech gra li: Budai 33—Kisoesti
5:1, U ipesti—B ocskay 1:1, F e ''encvarosi— 
V asas 5:1, H ungaria—III K erulet 0:0, A ta- 
la—S abarla  1:1.

W  Pradze  S p arta—V ictoria ŻitKOV 2:1, 
S iavia—Br-chemiana 2 -l.

W  D ueseidortie  Zach Niemcy pokonały 
W schodn. Holandię 5:0.

Zwycięstwo drużyny polskie!.

W  niedzielę odbyły się w  Poznaniu na 
stadionie miejskim m iędzypaństw ow e za­
w ody p iłkarskie pomiędzy Irużyną jugo­
słow iańską a polską. P rzeszło  15.000 osób 
Y^ypełniło szczelnie stedjon, a obecni byli 
rów nież dow ódca O. K g er. D zierżanow ­
ski oraz p rezyden t m iasta R atajski. Mecz ] 
by ł nad w y raz  in teresujący  ze w zględu na . 
sk ład  i w ysoki poziom gry  obu drużyn. Za- '

w o d j zakończyły  się  spaniałym  sukcesem  
o ruzyny  polskiej 6:3 (5:2) n -d  bardzo  gro­
źnym  przeciwnikiem . — Ilustracja  nasza 
p rzed staw ia  moment, w  k tó rym  kao.tam*- 
w ie  drużyn w ręczają  sobie orzy  pow itaniu 
bukiety. Po  praw ej stron ie  kapitan d rużyny  
jugosłow iańskiej dr. Ivkovicz, po lew ej 
kapitan d rużyny  oohkiej Bułanow. po­

środku sędzia Krystr. z P ragi.

BOKS.
Hasmonea arużynowym mistrzem Lwo. 

va w b°ksie. W yznaczone na w czoraj fina 
łow e spotkanie H asm onea—Leopolja iie 
doszło do skutku, gdyż drużyna Leopolji 
nie m ogła w ykazać się pełną drużyną. W o. 
bec tego tytuł drużynow ego m istrza Lwo­
w a na rok  1931132 po raz  p ierw szy przy­
padł w  udziale Hasmonei

Na dzień 5 listopada w yznaczy ł P . Z. B. 
spotkanie ćw ierćfinałow e o m istrzostw o 
Poitski m iędzy H asm onea a  drużynowymi 
m istrzem  Polski BKS K atow ice.

Union (Łodz)—H asm onea. W niedzielę 
1 listopada b. r o godz. 7 w iecz Ddbędzie 
się w  budynku p o cy k o w y m , ul. Kopernika 
1. 33, mecz bokserski, k tó ry  niew ątpliw ie 
ściągnie rekordow ą ilość widzów.

Sensacją meczu bedzie końcow e spotka­
niu w  w adze ciężkiej m iędzy w ielokrotnym  
m istrzem P o k ld  Stibbem  (Lódż) a b. mi­
strzem  Polski W ocką (Śląsk) Spotkanie to 
zadecyduje, k tó ry  z tych  zaw odników  bę­
dzie rep rezen tow ać barwry Polski w  meczu 
P olska—Niemcy 8 listopada b. r.

M ięćzyklubow e zaw ody boitserskie urzą­
dza LKS „S tart"  v. p iątek  30 b, m. o godz 
7.30 wiecz. w  sali w iasnei przy  ul. O sso­
lińskich 10.

Teść oddal 5 strzałów 
do zięcia.

Rzeszów. (Tet wł.) Przedwczoraj 
w Rzeszowie na dworcu kolejowym, 
w  restauracji II kl. 79-letni Adolf Bo- 
toias nadleśniczy z Rzeszowa dokonał 
usiłowanego morderstwa przez odda­
nie 5 strzałów z rewolweru bębenko­
wego do swego zięcia Romana Fran­
kiewicza, lat 36, inspektora starostw  
wojew. łódzkiego. Frankiewicz ranio­
ny został trzema strzałami i odwie­
ziony do szpitala powszechnego w 
Rzeszowie. Po przeprowadzone’ ope­
racji wedle opinji lekarsk.ej, ranny ro­
kuje nadzieję wyzdrowienia. Tłem zaj­
ścia niesnaski rodzinne. Sprawca zo­
stał przytrzym any. Postępowanie do­
raźne nie odbęozie się. W  sprawie o- 
slateczuego wyjaśnienia zatargu mię­
dzy Bobiasem a Frankiewiczem i jego 
tragicznego epilogu toczy się śledz­
two poiicyjne. *.

Podoaienie z zemsty.
Mościska. (Tel. wł.) Onegdaj w y­

buchł pożar w zagrodzie Józefa Koza­
ka w Zarzeczu ad Dmytrowice powr. 
mościskiego wskutek czego spłonęło 7 
zabudowań gospodarczych wartości 
23.500 zł. W czasie dochodzeń stwier­
dzono, że pożar powstał wskutek pod­
palenia z zemsty, którego dopuścił się 
Konstanty Snopków z Zarzecza- Spra­
wca został ujęty i przyznał się do wi­
ny a ponadto przeciw niemu uzyskano 
niezbite dowody. Powiadomiony" o wy 
padku prokurator w Przemyślu zarzą­
dził postępowanie dorane. Dochodze­
nia w toku. t

2 GIEŁD/.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, 27 października.
Dolar w obrotach p ryw atnych  zł, 8.86.
W  transakcjach m iędzybankow ych noto­

wano N. Jo-rk 8.90‘50—S.P1. Londyn 35— 
35.08, Zurych 17^.85— 175.10, P ra g a  26.37— 
zo 43, D frlin 208.25—2(1.8.75, P a ry ż  35—35.10

Ruch m ały. P odaż dostateczna. Kurs 
doiara zniżkowy.

Na Giełdzie akcyjnej do transakcii nic 
doszło z powodu braku popytu. Poza G ieł­
dą płacono za : dolurówkę 44:50, irtw ęsty- 
cyjt ą  76.75, pożyczkę budow laną 31.50.

Usposobienie, bardzo siabe.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa. 27 października (7e„ 

.wł.) Obroty mniejsze. Tendencja nie­
jednolita, Banknoty dolarowe w obro­
tach pozagiełdowych S‘87 i pół do 8‘87.

Rubel złoty 5*30
Dewiza na Berlin 210. Funt szterl. w 

obrotach nrywatnych 35*20.
Obroty akcjami małe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 27 października.

Na G iełdzie w iększe obroiy w  ziemma- 
kach, pozatem  zboża chlebowe i pasze po- 

| szukiiwane* p rzy  ograniczone! podaży.
T endencja skłania się ku dalszej zw yż- 

' ce. usDosobienie ożywione.
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AKADEMICKIE
Kr. 36.

U bram nu&ego roku akattemitkiefio.
Opustoszałe m ury gmachów uniwer­

syteckich rozbrzmiały znowu gwarnem 
żydem  mas studenckich, spieszących 
z najdalszych krańców Rzplitej do źró 
dla wiedzy. Rozpoczęliśmy oficjalnie 
nowy okres zmagań i trudów codzien­
nych uroczystą inauguracją roku aka­
demickiego, która każdemu bezstronne 
mu w dzow ; nasunęła jednak szereg 
poważnvch refleksyj,

Przedewszystkiem w ykazała oma do­
bitnie brak umiaru w zacietrzewieniu 
poJityeznem naszych przeciwników ide 
ow3’ch. Hołdując zasadzie, że cel u- 
Swięca środki, zachowywali się w auli 
tak niestosownie, że brak nawet słów 
dla odpowiedniego określenia tej nie- 
godziwości . Nie uszanowano no wagi 
naszych dostojników uniwersyteckich, 
nie mówiąc już o reprezentacji licz­
nych władz duchownych i świeckich.

W ybryki , te i późniejsze ekscesy u- 
liczne musimy energicznie potęoić, ja­
ko nie licujące z powagą akadenrka 
polskiego; należy też stwierdzić, żie 
my nigdy nie zdobędziemy się na to, 
ażeby sprawami polhycz-nemi zamącać 
spokojne i pełne powagi naukowe ży­
cie uniwersyteckie.

Obok niepochlebnego świadectwa dla
wykonawców*1 programu inauguracyj­

nego z pod sztandaru OWiP. przyniosła 
nam uroczystość inauguracji inne już 
pozytywne spostrzeżenia. Każdv z nas 
zda e sobie dokładnie surawę że sta­
nęliśmy w nowym skrawku życia, 
erzez który nie wolno nam przejść o- 
h-njęinie i bezczynnie. Obok szlachetnej 
pracy ideowej, bezsprzecznie potrze­
bne). musimy przedewszystkiem w ytę­
żyć nasze wysoki w tym kierunku, aby 
w nowym roku akademickim dołożyć 
kilka nowych. trwałych cegiełek do 
Tmachu naszego wykształcenia.

Ktoś może pomyśleć, że chodzi tu o 
zdanie, jak największej ilości egzami­
nów magisterskich. To biedne mnie­
manie. oceniające wykształcenie studen 
ta czy studentki wedle zdanych magi­
steriów musimy wreszcie stanowczo z  
pomiędzy nas usunąć. Nie o ilość bo­
wiem tu chodzi, lecz o Jakość. Nie mo­
żemy na tern miejscu udowadniać zna­
nej powszechnie prawdy, że system 
magisterski w obecnej formie hanmie 
gruntowne wykształcenie uniwersytec­
kie; na to zresztą zwróciło uwagę Mi­
nisterstwo v 'rR. i OP., które w  najbhż 
szym już może czasie usunie wad3r do­
tychczasowego systemu.

Nim jednak to nastapi, m y sami mu­
simy dążyć do tego, ażeby przygoto­
wanie do egzaminów nie ograniczało 
się ,iedvnie do 3vykuwania na Pamięć 
podręczników' (co dzisiaj nies^eb' jest 
dosyć powszechnym ziawiskiem), lecz. 
by opierało się na gruntownych stu­
diach.

Poza zdawaniem egzaminowy obowią­
zuje nas w  wieksz3’m iub mniejszym 
stopniu praca naukowa w Seminariach 
i Instytutach uniwersyteckich. I od niej 
nie należy się uchylać. Ona bowiem 
nietylko rozszerzy nasze horyzonty u- 
mąrslowe. ale i uszlachetni serca, przy­
zwyczai do żmudnych nieraz i długich 
wysiłkową zmierzających do jednego 
celu, zapozna nas z przebogatą nasza 
kulturą narodową i wzbudzi cześć dla 
niej.

Uzupełnieniem stud;ów pod kiero­
wnictwem profesorow powinny być 
istniejące już Koła naukowe, w których 
nikogo z nas nie powinno brakować, 
Nie może nas odstraszać marazm, pa­
nujący obecnie we wszystkich n-iemal 
Kołach, bo właśnie my powinniśmy go 
usunąć, wnieść nowe życie i świeży 
zapał do ledwie wegetujących instytu- 
cyj studenckich i pchnąć je na nowe j 
tory..

Sceptyk uśmiechnie się może pobła­
żliwie, czytając niniejszy artykuł i po­
sądzi autora, że stara się ze w szyst­
kich zrobić naukowców. Nie o naukow 
ców chodzi, ale o gruntowne przygo­
towanie sie do służby dla Państwa, dla 
którego dobra pragmemy calem ser­
cem pracować. Spełniajmy wiec już 
dziś sumiennie i gruntownie nasze o- 
bowiązkj uniwersyteckie, abyśm y mo­
gli w  niedalekiej przyszłości zrealizo­
wać w  caiej pełni wszystkie idee któ­
remu dziś żyjemy.

Mgr. Łucjan Kurdybacha.

Nnkaz ■jraw
soolecznei.

W  upadającym świecie gasnących 
słońc najwyższym celem działalności 
jednostki było uzyskanie jak najwięk­
szej swobody indywidualnej. libera lny  
światopogląd cheiał by  jednostka była 
zupełnie samodzielna — zdaną więc 
tylko na własne siły. Skutkiem tego 
słabszy ~  mimo — a nawet dzięki tej 
powszechnej równości — byw ał odda­
w any na pastwę mocniejszego. Rozwój 
jednak ludzkości już w wieku ub:>  
głym w ska/a ł drogę postępowania 
Zrzeszanie się jednostek w  coraz to 
inne formy organizacyjne — łamie w 
imię soi uarności wyższych ceiów po­
wszechna równość. Następuje wskutek 
tego coraz większe uspołecznienie je­
dnostek—.coraz wieksze uspołecznienie 
pańsłwa Ruch ten był i jest żywi iło­
w y  natu_a!ny — lecz dzisiaj jest cn 
już świadomym i swego istnienia i swe 
go celu. W ymaga on jednak ludzi spe- 
łeczu e wychowanych.

Kategorycznym impera tywem no­
wych czasów jest więc czynny stosu­
nek jednostki do zadań i prac społe­
czeństwa — do prac państwa. Jednosl 
ka uchylająca sie od wzięcia na swe 
barki- przypadającego na nią udziału 
w e wspólnym trudzie staje się dezer­
terem szkodliwym, lub przeszkadzają­
cym w  orncy maruderem.

Dlatego ’ na młodzieży akademickiej 
ciążv obowiązek czynnego udziału w 
pracy społecznej na terenach jej do­
stępnych.

Stare hasła o wyłącznem poświece­
niu czasu nauce teoretycznej — o nie- 
traceniu czasu w  pra-cy pozanaukowej 
— dziś muszę zamilknąć. Fachowiec— 
choćby najlepszy — dziś me w ystar­
cza. Państw o dzis'ejsze żąda fa-chow- 
cćw-obywateli — rozumiejących nie 
tylko na swym zawodzie — lecz umie 
jących pracować owocnie ramie w ra 
mie ze współobywatelami.

Dlatego ograniczenie czasów akade­
mickich do wyłącznej realnej. pracy za 
wodo we j musimy dzisiaj uznać za nie 
celowe — za niedostateczne — czasem 
za szkodliwe.

Okres studiów wyższych to okres 
przygotowywania się do czynnej słu­
żby społecznej. Liczenie się tylko z 
maTerialistyoznie pojmowanym w ła­
snym interesem jest już tylko echem 
materjalistycznych haseł liberalnego 
zachodzącego świata — świa,a który 
się wali. Współudział w pracy społe­
cznej w  czasie studiów jest więc obo­
wiązkiem każdego akademika. Tere­
nem tej pracy wlaśoiwym dla nas sa 
przedewszystkiem wszystkie organiza­
cje wychowawcze i r . w. młodzieży 
+ak rmejskiei jak przedewszystkiem 
wiejskie; — oraz organizacje oświato­
we starszego społeczeństwa. Wśród 
tych na pierwszym planie musimy po 
staw ić TSL„ które przy nowej meto­

dzie pracy świetlicowej potrzeouje 
wielkich szeregów pracowników — i 
to przedewszystkiem pracowników 
młodych. Należenie doń musi stać się 
obowiązkiem każaego inteligenta P o ­
laka. W szystkie zaś organizacje mło­
dzieży cierpią dziś oa Drak odpowie­
dnio wyksziałconych praoowników. 
P rzedwojenna młoazież akaaemicka 
była twórczynią większej części tych 
organizacyj — i ona w  większości wy 
padków jej przodowała — przygoto­
wując- odbudowanie Rzplitej. Czyniła 
to zaś pośród silniejszej, wytężonej — 
może nawet głębszej niż dzisiaj pracy 
naukowej A jeanąk sprostała zadaniu

Obowiązkiem więc naszym — jej* 
spadkobierców — jest wstępowanie w 
jej ślady w  pracy społecznej Ambicją 
naszą musi być zorganizowanie wszyst 
kich obywateli, obywateli Rzplitej — 
w  zwarte szeregi dyscyplinowanych 
organizacyj — pracujących dla dobra 
Polski.

Lecz nietylko wzg’ędy ideowej na­
tury  nakazują nam obrać tę drogę. Nie 
wolno nam pozostać w tyle za innymi.

Sąsiednie nasze kraje aż w rą od we 
wnętrznei, wytężonej pracy  wycho­
wawczej — w  której id rym dzierżą na 
si. rówieśnicy. Olbrzymia próba prze­
budowy całego świata oparta na zgu­
bnych materjalistycznych hasłach ko­
munizmu — prowadzona przedewszyst 
kiem gigantyczna akcją wychowująca 
.nowe społeczeństwo, opiera się dziś 
przedewszystkiem na działalności Ko- 
smopolu — a więc młodzieży bolsze­
wickiej. Całą akcję przygotowującą na 
ród niemiecki do -rewanżu w szerokich 
masach ludności oparto na rozlicznych 
organizacjach młodzieży i młodej inte­
ligencji.

T, zw. „Irredentę ukraińską*1 w  Pol­
sce zawdzięczamy wyłącznie działal­
ności naszych tow arzyszy z murów u- 
czełni — akademików.

Czyż m y — Polska młodzież zosta­
niemy w  tyle?

Nie! do pracy społecznej stanąć mu 
simy — i staniemy. — Nakazuje nam 
to duch czasów które idą — i honor 
narodowy. H. C.

„Narouowiec“.
W związku z głównym  „w yw iadem 1* 

p. W ęglińskiego ukazało się n  prasie 
stołecznej ośw iadczenie Komendy „Le­
gionu M łodych" okręgu W arszaw a, 
k tóre w  całości poniżej przytaczam y.

Na tle obecnai, wytężonej pracy ca­
łego- społeczeństwa nad zalagodzenierr. 
kryzysu gospodarczego, smutnie i po­
nuro odcina się wywied, p. Zuzisiawa 
Węglińskiego, prezesa C. Ak. Br. Bom. 
opublikowany na łamach polskiej pra­
sy w  Ameryce.

Nie wiemy z jakiego tyiutu p. Wę- 
gliński udzielił swego wywiadu, ale 
jest to dla nas zupełnie obojętne. Ar­
tykuł ten bowiem jest tylko stekiem 
kłamstw i oszczerstw, skierowanych 
pod adresem Państw a Polskiego z ta­
ką bezczelnością, że doprawdy trudno 
uwierzyć, iż autore mtego jes- Polak i 
członek społeczeństwa akademickiego, 
które niejednokrotnie swym patrioty­
zmem i poświęceniem wypełniało dzie­
jowe karty naszego narodu.

Ponieważ p, Węgliński zalicza się 
niestety do polskiej młodzieży akade- 
nickiej, zmuszeni jesteśmy zabrać glos 

w  tej przykrej dla nas wszystkich spra 
wie. Niech cale nasze społeczeństwo 
dowie się wreszcie, że, jeżeli my aka­
demicy — paristwowcy występujemy 
przeciwko odłamowi młodzieży, dzia­
łającej ped szumną nazwą „Obozu 
Wielkiej Polski** — to wystąpienia na<- 
sz-e są uzasadnione, bo wśród tego w la 
śnie odłamu znajdują się tacy ludzie, 
jak p. Węgliński, któ-ry W chwili tak 
ciężkiej gospodarczo dla Polski, ośmie- 

■i-a się podrywać Jej autorytet wśród 
obcych narodów i niszczyć zautanie z 
takim trudem na tych terenach zdo- 
by+e.

Piętnując ten fakt, zw racam y na me­
go uwagę całego społeczeństwa. Czas 
już nauczyć takieł panów Węglińskich, 
że jeżeli mają pretensje do godności o- 

• bywatela Państw a Polskiego, to nie 
•wolno im bezkarnie rzucać oszczerstw 
i kłamstw na nanaśniejszą Rzeczposp-o 

.litą Polska, zm artwychwstała kosztem 

.krwi najszlachetniejszych Jej Synów.
' Za okręg W arszawski ..Legionu Mło- 
dych“ Stefan Mrożkiewicz.

Zdrowa inicjatywa.
W  ostatnim numerze „Echa Akade- 

mickiego** w  ar tybule na tem at NKA. 
pt „Im dalej w las...“ czytamy:

„Najważniejszą jednak spraw ą jest 
ściąganie składek n? rzecz nielegalne; 
instytucji Jak wiadomo bowiem, pe­
w na cześć składek członkowskich 
tniej Pomocy szła na rzecz NKA. Skład 
kć te były pobierane wbrew woli człon­
ków Bratnich Pomocy, bo kto nie 
chciał płacić na nieprawnie istniejącą 
instytucję skłaaek, r.ie mógł być człon 
kiem Bratniaka. Tern cala ta  sprawa 
jest bardziej w strętną że ci, którzy 
wymuszali na niezamożnych rzeszach 
studenckich tak wysokie składki (2zl.) 
wiedzieli o nie-legalnem istnieniu NKA. 
W konkluzji my, młodzież państwowa, 
żądamy przekazania odsetek od w pła­
conych dotychczas sum do dyspozycji 
Funduszu Bezrobocia. Jednocześnie 
wzywam y zarząd Bratnich Pomocy do 
zdania rachunku z uprzednio już prze­
kazanych sum dla NKA„ żądając rewin 
dykacji i przekazania ich również na 
Fundusz Bezrobocia. Jednocześnie za­
powiadamy wszczęcie odpowiednich 
kroków u W ładz Akademickich**.

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIEl
„WIADOMOŚCI AKADEMICKIE**.

KRÓWKA.
Z „Odrodzenia**. Członków i sym paty ­

ków  S tow arzyszenia zaw iadam iam y, że w 
ciątek 30 b. m. w  lokalu przy  u l Eiejcar- 
skiei 28, odbędzie się zebranip dyskusyjne 
z refe ra tem  kol. S tanisław a Nahlika p. t. 
-.0 nowe zasady orgnizeji życia akadem ic­
kiego".

G aw ęda legionow a odbędzie się, jak  zw y 
kle w  piątek o zodz, 19 w  lokalu „Le gjonu 
Młodych", ul. C zarnieckiego 7 I p. P rz e ­
maw iać będzie poseł M ękarski.

Komimhiat A. K. TSL. W  dniach od 9 XI 
do 20 XI b. r. zostanie urządzony kurs p ra- 
:y społeczno-ośw iatow ej. O bowiązkiem  ka 
„depo Pniaka jest wzięcie w  nim udziału.

Bliższych szczegółów  udziela S ek re ta ria t 
\k . Kola TSL. codziennie w  godz. od 19— 
.1) w  loikalu Kola. ul. C zarnieckiego 1 II p.

Komunikat A. K. TSL lnauguricv jne po­
siedzenie Sekcji Koleżanek Ak. Kola TSL. 
odbędzie się w  środę 28 b. m. o godz. 19T5 
w sali w łasnej p rzy  ul. C zarnieckiego 1 
II p. O m aw iane będą sp raw y  bardzo w aż­
ne. P rosim y o jak najlicznie;sze przybycie?

Komitet redakcyjny „Wiadomości 
Akademickich" ustalony zosta} w skła­
dzie następującym;

Tadeusz Koperski (kierownik), Mgi. 
Łucjan Kurdybacha, Taaeusz Hollen- 
der, Jozef Kapuściński, Maciej Freud- 
man (sekretarz), Zbigniew Przygórski, 
Aiojzy Rostolowski, Henryk Salarra- 
szyński
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Zwinięcie czy parcelacja ministerstwa
robót pu ilicznyth?

Prasa opozycyjna coraz częściej, co­
raz uporczywiej szerzy pogłoski, o r,ze- 
komem postanowieniu rządu zwinięcia 
Ministerstwa Robót Publicznych.

Glosy przemawiające za rozwiąza­
niem tego ministerstwa słyszym y od 
12 lat, t. j. od chwili jego utworzenia, 
ale istotnie poważanie przygotowywał 
zydniecie i rozparcelowanie robót nobli 
cznych jedynie minister Broniewski w  
r 1936. Większość rządu sprzeciwiała 
się jego zamierzeniom. Życie jeszcze 
raz przyznało słuszność przysłowiu: 
„dłużej klasziora niż p rzeo ra1. Nie od 
rzeczy będzie, na tle jasno postawionej 
sprawy, zbadać istotne źródło dzisiej­
szych pogłosek.

Oczywiście, nie myślę rozwodzić się 
nad formą, mimo, iż mam o niej jasno 
skrystalizowany pogląd. Wykluczam 
tedy z dyskusji temat, czy ma istnieć 
Ministerstwo Robót Publicznych z mi­
nistrem, członkiem Rady ministrów na 
czele. czy może być zastąpione przez 
Generalną Dyrekcję Robót Publicznych 
podporządkowaną prezesowo Rady mi­
nistrów, Problem i ego rodzaju jest spra 
wą drugorzędną dla ludności,' drugo- ■ 
rzędna dla sprawności i ekonomi' przy 
wykonywaniu robót publicznych, dzie- 
sięcoo- a raczej wiele więcei- rzędną 
dla naszych finansów.

Sedno sprawy tkwi w zamierzonej 
parcelacji czynności obecnego M. R. P. 
Zwinięcie ministerstwa bez parcelacji 
byłoby ustąp-ieriem rządu przed dema­
gogią krzykunów oszczędnościowych; 
ustąpieniem, medającem skarbowi pra­
wie źadnet oszczędności. Co innego 
parcelacja. Ta osłabiłoby nacór Mini­
sterstwa Robót Publicznych ua skarb 
) fundusze na naprawę dróg, regulacje 
"zek. konserwacje budynków, poprostu 
,■otrzymałaby wykonywanie robót tvu- 
blipnych . przc z t 0 przyniosłaby chwj 
Iową ułgę skarbowi państwa. Jednak 
ucieripiałiaibs nu tern bardzo sroraw-a pu­
bliczna, a skarb muswlby drcgo zapła­
cić za tę chwilowa ulgę.

Zapewne, tak jak każde ministerstwo 
tak i roboty puNic-zne wykonują czyn­
ności. które zahaczają o pracę innych 
rw:irste-stw . W ykonywanie takich czyn 
naści. zofńałQ, nieraz przypadkiem. nie"

raz ze względów czysto personalny cli, 
przydzielone temu a me innemu mini­
sterstwu i może być, prawie bez szko­
dy dla służby publicznej, przeniesione 
z tego do innego. Takich możliwych do 
parcelacji czynności przydzielono Mini­
sterstwu Robót Publicznych niewiele: 
pomiary kraju, grobownictwo powojen­
ne, elektryfikacja, turystyka. W ydatko­
wano na nie -w r. 1928 — 2,75% ogółu 
budżetowych sum. przewidzianych na 
wydatki M. R. P.

Ale wydzielenie naw et tak szczupła] 
cząstki' prac z .M. R P. budzi poważne 
wątpliwość' z punkiti widzeniu ogólnej 
polity ki państwowej.

Pom iary tóuaju i gróbownictw o po w o 
jenne, uczestniczące w  2.6% wydatków 
budżetowych M. R. p „ należałoby e- 
wentuairńe .przydzielić władzom woj­
skowym. W szak dla głów nego celu 
wyszkolenia, potrzebnego dla obronyJ 
kraju, personalu geodetów i kartogra­
fów, wykonuje .M inisterstwo Spraw 
Wojskowych, że tak powiem, ubocznie, 
także pomiary kraju. Zdjęcie map Rze­
czypospolitej służy w czasie pokoju, 
prawm wyjączme, władzom cywilnym, 
przemysłowo', handlowi, rolnictwu. A 
że pokój jest. względnie powinien być. 
stanem normalnym naszego państwa, 
rrzeto naturalną i.słuszna jest rzeczą?' 

•żeby zaspakajanie potrzeb cywilnej lu- 
drcści n'e obciążało budżetu w o jskow e. 
go a tern samem nic powiększało gó 

. sztucznie. Podobnie ma się , sprawa z 
grobownictwern powojennem. którelpo 
wojnie zostało przeniesione właśnie .z. 
Ministerstwa Spraw Wojskowych do 
Robót Publicznych, jako że ewidencja i, 
utrzymanie grobów wychodzi zupełnie., 
ale ro zupełnie poza ramy czynności... 
wojskowych. Nie potrzeba dowodzić, 
że ńie jest wska/anem  obciążanie za­
rządu wojskowego sprawami, z obroną 
kraju albo zgoła wcale, albo .-tylko ubo­
cznie zwiazanenr i sztuczne przez- to . 
rozdymanie budżetu wojskowego — 
jak w tym wypadku o 4 ,i pół rruljona 
z*. — w epoce, w której w święcie za-, 
panował frazes rozbrojenia i zmniejsza­
nia budżetów wojskowych.

Wydział elektryfikacyjny'posiada z ró ' 
wuqważony budżet z małą prze w yż­

ką dochodów. Jaki ceł miałoby prze­
niesienie tego wydziału do innego mi-

■ nisterstwa trudno odgadnąć.
Ostatecznie nie chodzi mi o te, na 

krańcu istotnych i właściwych czyn­
ności MRPż leżące działy pracy. Dro­
gi, wody, budynki, -związane z tern u- 
stawodawstwo i orzecznictwo admini­
stracyjne stanowią bezspornie cało­
kształt i rację bytu tego ministerstw^.

To same względy konieczności pań­
stwowej, które skłoniły w- styczniu r. 
1919 naczelnika państw a Józefa Pił-

■ sudskiego i ówczesny rząd Iuaowy, 
pod moim przewodnictwem, do utwo­
rzenia w ładzy państwowej dla w yko­
nyw ania robót -publicznych, te same 
względy, które sktonily p. marszałka 
Piłsudskiego, ówczesnego premiera do

■ zahamowania zapędów oarce1acvjnvełi 
w iesietń IS26 r.. przemawiają dziś 
równie silnie przeciwko jej parcelowa­
niu. Dopiero po skończeniu po Tuczo­
nego jej zadania, po wykonaniu najpil 
niejszych robót, możnaby dyskutować 
"o formie władzy, której utrzymanie 
wykonanych robót należy powierzyć. 
Tymczasem jednak nie mówimy je­
szcze o skończeniu robót publiczni-ch 
w  Polsce, Dopiero je zaczęto Najwię­
kszy dotąd wysiłek na polu robót pu­
blicznych 1 został wykonany w  latach 
1928 i 1929, w których państwo co­
rocznie wydawało na roboty publicz­
ne, prowadzone prze,z to ministerstwo 
.220 -240' milionów złotych. Gdyby ro­
boty mogły być nada' prowadzone z ta 
kiem samem natężeniem pracy i fun­
duszy, doczekalibyśmy się, po upływie 
czterdziestu lat, zakończenia prac nad ł 
uregulowaniem rzek, potoków' i ście­
ków nad budową nowych i umocnie­
niem nawierzchni istniejących szosy 
nad budową stałych mostów drogo­
wych. nad budową wszystkich potrze­
bnych władzom i wyższym zakładom 
naukowym budynków.

Gdyby jednak te prace nie zaspaka­
jały wszystkich uzasadnionych preten­
sjo Ipanosej do państwowej czynności 
budowlano' i gdyby zechciano równo­
cześnie za ''-pokoić potrzeby budowlane 
^zkól .powszechnych. średnich i zawo­
dowych. ałbc naprzykład głód mte-
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szkaiiow y w miastach, lub chociażb 
dokonać osuszenia 3 milionów ha ba­
gien. albo Wykonać rozprowadzenie 
państwowef sieci elektrycznej, choćby 
tylko na terenie ośmiu, gospodarczo 
najbardziej rozwiniętych województw, 
należałoby podwoić roczne funduszt 
owyoh tłustych lat. na roboty publi­
czne.

S ą  ludzie niecierpliwi, którzy jesz­
cze za swego życia chcieliby widzieć 
rezultat prac publicznych, chcieliby wi 
dzieć uporządkowana i zagaspodarowa 
ną Polskę. Tym okres 40-1 etui tego 
planu wydaje się być zbyt długim. Mo 
in a  go skrócić do 25 lat, tj. na okres 
życia jednego pokolenia. A ie każde 
skrócenie tego czasu wymaga odpo­
wiedniego powiększenia lunduszy, prze 
znaczonych rocznie na toboty publi­
czne.

(Dok. nast.)
Inż. Andrzej Moraczewsbł.

fiocne dyżury aptek.
Codziennie od niedzieli 25 października 

do soboty 31 października mają nocny dy­
żur następ, ap tek i: K. A ugensterna przy
ul. Krasictcicl1 2C J. B eisera p rzy  uL L e- 
s.ionOw 23. r~, B ersząk? przy  ul. Ł ycza- 
1 owsjcici 155, F . D ew ęchyego  przy ul. 
S łow ackiego 12, A. D orsaw etza przy uL 
T eo d o r15 3, Dob -żarskiego przy  (ii. Akade­
mickiej 2. AL E itingera p rzy  pł. G ołuchów  
słuch 14, Sz. H aya przy uL Kazimierzow­
skiej, A. E h rb a r i p rzy  ul. L ycz ' row skiej 
L 3, K. K ajetanow icza przy  uL S JorcciaeJ
I. 1, F. K rzyżanow skiego p rz ?  ul. Bajki.23, 
M K rzyżanow skiego iMikoiaScha) p rz ''u l .  
Koperniku 1, M. Krynickiego przy  ul Le­
ona Sapiehy, J. K w artnera  p rzy  aL Za- 
n iarstynow skiej 54 M. Łazow skiego przy 
ul. Gródcckiej SI, \v , Sarkisiey  icza przy  
ul. ŻymikiewicOT 14. L. SłaaowsKiego przy  
ul. Halicide? 19, S. Somm ęr: teina przy ul. 
Janow skiej 52, S. S tenzla przy  pl. Ma­
riackim  S, M. T erleckiego przy  u! G ro­
dzickich 2 A. Aszkenazego orzy u l Zół- 
kiew sk’ci 4. L. Zuckerm ana przy  uL P ił­
sudskiego 16. A, B raunsteiiia w  Zalesie­
niu. N. B ergera w L ew inców ce.

= □ =

MARIA D€ SM r. Tli.
ł

(Dokuńczcnie.)
Uniżenie przywita! Colb gościa. A 

więc — Crosita ofiarował ową perłę żo 
nie, która chce mieć drugą taką samą 
perlę, by zrobić z nich kolczyki. Colb 
słucha!. T.o oznaczało znowu dobry in­
teres. Lecz — skąd wzlać drugą taką 
samą pertę? Tłumaczył orosicie, że 
'est to wprost msrrstrliwem. Crosita 
przerwał mu. Musi bezwzględnie mieć 
drugą taka samą perlę. Lecz ulema dru- | 
g:=j takiej na rynku jubilerskim, inaczej 
Colb wiedziałby coś o tern. Crosita 
opierał się przy gwojem. „Może gdzieś 
w prywatnych rekach znajdujo-slę p o ­
dobna?" „Z tern to jeszcze go rzej od
powiedział Colb. gdyż. nawet, jeśliby 
się znalazła, w  co wątpi', to trzeba się* 
w  takim wypadku liczyć nie*yiko z ce­
ną wartości, lecz z wymaganiami wła- 
ściciela-am atorać ..Cena nie wchodź' 
w rachubę" —oświadczy! Crosita. i 
Colb przyrzekł poczynić starania, by 
spełnić życzenie swego kljienta.

Crosita wyjął książeczkę czekową — 
..zaliczka?" Colb odmówił. Nie może 
się zobowiązać, prosi tylko o fotografię 
perły.

Następnego dnia sam Colb wyjechał 
do Brukseli, nadając równocześnie te­
legramy do. Antwerpii, Londynu. Am­
sterdamu i Rotterdamu, w których pro­
sił znajome firmy o wyszukanie podo­
bnej nerły.

W Brukseli nic nic znalazł. W yjechał 
do Paryża. Tu jednak otrzymał tele­
gram od swego gwaranta z Rotterda­
mu, w którym donosi mu się o znale­
zieniu odpowiedniej perły, znajdującej 
się w rękach prywatnych. Samolotem 
udał się Coib do Rotterdamu.

W ylądow awszy _  już na lotnisku. — 
dowiedział się. że niejaki profesor P ie­
ter van Emissen. stewy dziwak, posia­
da wspaniałą szaro-różową perle, któ­
rej zapewne nie zechce Spn /edać. Trze 
ba go przekonać.

Golb w .fowarz-ystwie swego gwaran 
ta udał się wprost na Emrrastraat. 
gdzie w starym domu. podobnym ra­
czę' do muzeum, mieszkał profesor

wm Emissen przyjął ich niechętnie. 
Me chciał przyznać w ogóle, że posia­
da perło. Dopiero, gdy Golb pokazał 
fotografie swojej, stary  oglądając ją stał 
się rrzystapiiiejszyni aż wreszcie o-, 
rzekł, że jest prawie tak ładną, jak je-, 
go. Po długich perswazjach zirytowa­
nego już Golba, zgo-ciził się pokazać 
swwją perłę* Przyniósł małe pudełko. 
Na czarnym aksamicie leżała bliźnia 
siostra sprzedanej perły. Colb jvycią­
gnął szybko po nią rękę —  lecz stary 
cofną! podejrzliwie etui i zamknął je. 
Colb zapyta! o cenę. Nie dając odpo­
wiedzi, szybko wy niósł profesor perłę 
z,p-okoiu i kazał obcym panom opuścić 
jego mieszkanie. Lecz Colb nie po­
szedł. Trzy razy wskazał mu stary 
drzwi. — Colb nie poszedł. Już ofia­
rował sześćdziesiąt tysięcy marek, pro 
fesor nie słuchał go. Cołb nie zrezy­
gnował. Musiał mieć perle. To już nie

by} interes to był już sport. Sieam- 
dziesiąt tysięcy! Stary dziwak poru­
szył sie. Za 70.00u morze mieć całą we­
necką biżuterię — mruczał cicho. Colb 
zrozumiał. Zdenerwowanie wyrastało. 
Teraj: nie puści tego.

Polecił swemu koledze wysłać iskro­
w ą depeszę do Crosity z zapytaniem, 
czy zgadza sie, by zakupić perłę za 
dziewięćdziesiąt tysięcy marek. W ra­
zie zgody, ma natychmiast wrócić z 
ośmdziesięcioma tysiącami, gdyż sta­
łemu nie można zostawńc ani minuty 
czasu do namysłu.
Gdy w tym krótkim czasie wyczeki­
wania vau Eimssen znowu zaczaj się 
■wahać — Colb szybko rozpoczął roz- 

. mowę o weneckiej biżuterii i wciągnął 
w nią zręcznie profesora.

Już dobrą, godzinę zabawiał gu Colb 
tym tematem — pot wystąpił mu na 
czoło. Wfcońcu zgodził się van Emis- 
sen sprzedać perłę za 75 tysięcy ma­
rek — lecz kto w it. czy nie zmieni 
zdania, zanim nadejdzie odpowiedź.

Wreszc-ie wrócił wspóhik Colba i 
oddał mu telegram: ..Zgoda — Grosi- 
ta“ i ośmdziesiąt tysięcy marek w ban 
knotach.

-zybko załatwił Coib spraw-ę i wy­
płacił profesorowi van Emissen siedm- 
szcze przyniósł stary etui ; podał ie 
szcze przyniósł stary  teui i podał je 
nabywcy. Coib zdoła? tylko okiem rzu 
cić na perlę, chowając ią szybko do 
kieszonki, by aknajprędzej z.abrać ją 
byłemu w łaścieiełowi z przed oczu.

Po szalonej jeździe autem udato się 
jeszcze Colbowi wsiąść na sa-molol ja­

dący do Niemiec. Przybyw szy na miej 
sce udał się wprost do hotem Imperiał. 
..Pan Juan Croista — pokój 17". ..Pan 
Crosita wyjechał przed trzema godzi­
nami" odpowiedział portier. „Wyje­
chał? — iakże _  dlaczego tak nagle?" 
„Pan Crosita dostał tego dnia dwie 
iskrowe depesze z Rotterdamu — po 
otrzymaniu drugiej natychmiast wyje­
chał. Dokąd niewiadomo.

Colbowi zatrzęły się nogi. Gwałto­
wnie wyciągną! etui z kieszeni, otwo­
rzył .je — na czarnym aksamicie leżała 
perła. Wbił w nią wzrok. Wziął perłe 
tkl ręki — kręcił nią uważnie _  nagie 
olbrzymiemi krokami wybiegł z hotelu, 
wskoczył do najbliższego auta, drogo­
cenny klejnot ciągle jeszcze trzymając 
w ręce — ..dyrekcja policji".

Dusząc się z irytacji składał Colb na 
policji swoje przypuszczenia.

W ysłano telegramy _  po godzinie 
przyszła z Rotterdamu pierwsza odpo­
wiedź: .Mrofesor Pieter van Emissen 
znany stop — cieszy sie dobrą opinja^j 
stop — ocl trzech miesięcy przy wyko­
paliskach w Grecji — dyrekcja polioi 
w  Rotterdamie".

Zupełnie złamany wrócił Colb do 
swegG biura. Bez słowa podał kiero­
wnikom i etui. Ten otworzył ie. „Oh 
mamy znowu naszą szarą perłę? L ecz 
ona ma różowy oaoier?" Mc n'e ro­
zumiejąc popatrzył na szeta. „Tak, to 
npsza szara perła — wskutek ogrzania 
zaróżor/iła sie lekko. A ja, głupiec- da­
łem siedłnćziesiat pięć tysięcy za mb" 
ją, własną perłę". Tłttnfc G. B.

« = □ =
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M E B L U R a z i i r . i e r z a  C h o l e w y
lu llsu so w e  i po jedyncze w  
najm odniejszych  fasonach.
po leca  w y tw ó rn ia  M E B L I  L w ó w . Żó łlliew sH a  L. 177, — Tel. 94  63.

S p e c ja tn o ś f  sy p ia ln ie  
f r a n c u s K r . e .  j a s n e  

i  c i e m n e .  4238

POSAD P0S7UKUII)

MŁODY
sur.,.'enny, ze śrecimem w ykształceniem  
przyjąłby posadą ma azyniera, wożnegc lub 
jakakolw iek inną, lecz nie agenturą. Listy 

• „.egzystencja"._________________  50^3

a DJUhKT
gospodarczy 4 kl. gimn., Szkoła Rolnicza 
2’/ ,  ruczna  praktyka szuka posady. Ł aska­
we zg łoszen ia  Adm. S łow a P o lsk iego , Lwów 
„dla adiunkta".________________________ 5u23

STARSZA
kucharka, z dobrem i św iadectw am i oszczę­
dna, czysta, pracow ita szuka posady od 1. 
Łaskaw e zg łuszen ia  ul. Mickiewicza 1. 4, 
dozorca wsiyaże. 5019

NAUC Y JE. KA
w yższa mitżyna, m a iu ia  setn., iranc., nie- 
m ieciue przyjm ie posadą  na wsi. Listy do 
Adm inistracji pod „ Wyjazd*. 5u21

S P R Z E D A Ż
i§ęSj

WYTWÓRNIA
kap firanek, to io n ek  łącznej robo ty  za 
bezcen C. F re ilich  — Lwów, Sykstuska 21

4334

SPRZEDAM
jednop ię trow ą wiilą z ogrodem , kom fort, 
cen tra lne  ogrzew anie, w olne m ieszkanie 
trzypOKojowe. W iadom ość: K rasińskiego 31.

____________ 5009

£ArcO CHODY
okazyjnie sp rzedaje  A utom obilow e biuro 
Inż Braun Lwów, T arnow skiego  7, tel. 
74 98 4562

„9 0 R0 TEU
i n  różnego rouzaiu najkorzystniej 

f G  nabyć m ożna u znanej firmy
*“  SAPIEHY 34 - Telaf. 15-01 
0 »oaodne warunki. 4564

fNaTRUMfcNTA
lekarskie, inżynierskie, fizykalne, k inow e 
napraw ia najdoktadniej tanio. Z ak ład  pre- 
cyzyjno-m echaniczny W ojakowskiego, Lwów  
Piłsudskiego 27.   4766

SZTANDARY
gotow e do sprzedania  po cenie zniżonej od 

zł 50C. G a łu sz k a , u l. G ro ttg e ra  I. 2.
4802

mi nowe krajow e i zagraniczne 
od zł. 2.100 na dogodne spłaty 
N O W A C K I  i  S H a

Ul. 1-it-^uci=i ego 17 5028

Z IE M P
123 mg (71 ha; — ornei, łąk  i lasu w m ie­
ście row iatow em , 50 km. od Lw ow a; kole] 
loco, sprzedam . Z głoszenia do Administra - 
ćji: „O kazja”. 5032

W^LNE POSADY

POSZUKIWANA
pani w średnim  wieku, inteligentna, łago­
dnego usposobien ia  do sk lepu wędlin w cha- 
ta',ciurze kasjerki. /g ło sz e n ia  z podaniem  
życiorysu, referencji, fotografji dc „Polruk" 
Z iniorow icza 15/1. pod „K asjerka”. 5014

EMIGRANCI,
hanaiowcy, kuocy i poszuitujący pracy za- 
giam cą otrzym ają obszerne in torm -cje. Ko­
respondencja  polska, Załączyć 1 zł, r_  od ­
powiedź, Agence C oloniale, 13, Allees Gam* 
betta, MarseiHe, Francja. 4938

U O  25 L A T
stniejącego przedfębiorstw a handlowo- 

przemysiowtgo 
poszukują spólolka z kapitałem .
L isty  pod „M. .alow.ee" do Administra­
cji „Zabezpieczenie hipoteczne". 5020

'i'IZKfl CEN OGŁOSZEŃ
oraz

W uwzględnieniu ciężkiego stanu bezrobocia na terenie Lwowa 
i Małopolski wscb. oraz braku pawnego rodzaju publicznego w y­
kazu wolnych posad i chcąc temu stanów, rzeczy choć w części 
ulżyć, Administracja nasza otwiera na czas kryzysu w dziedzinie pracy, 
na pierwszem miejscu w dziale drobnych ogłoszeń rubryki:

WOLNE POSADY : pierwszych 5 słów GRATIS, aalsze po 6 gr.
POSZUKUJĄCY PRACY: „ 5 „ GŁATIS, „ „ 4 „

Następnie uwzględniając trudne warunki ekonomiczne czasu : pra­
gnąc społeczeństwu dać możność korzystania jednak z ogłoszeń czv re­
klamy prasow ej Administracja nasza zadecydował ObnIŻKą cen dro­
bnych ogłoszeń, a mianowicie:

Różne og ło szen ia : pierwsze słowo tłustym drukiem 25 gr. dalsze po 8 g r 
Mctrymoiejalne l korespondencje pry w. j. wyżej 30 „ „ „ 15 „

P o j a d ł o  w p r o t  a -d  iz a  m y  O O W 7© Ś C ? ,  prakty 
kowaną w prasie zagrań cznej z dużem powodzeniem a mianowicie:

Adresy rękodzielników, rzemieślników i drobnego ku-
p ie c tw a , z podaniem specjalności, wiersz 10/65 mm. 1 raz 1.50 zł.
Adresy mających do zbycia artykuły sezonowe lub pro-
dU ita  ro ln e , z podaniem s ecjalności, w.ersz 10/65 mm. 1 raz 1.75 Zł.
Adiesy lekarzy, dentystów, aptek i t. p. z podaniem spe.
Cjainości, wiersz i0/65 mm. 1 raz . . . _................................ 2.00 zł.

Specjalne rabaty pr/y  częstszych ogłoszeniach. — Na zapytania 
dajemy odwrotnie wyczerpujące odpowiedzi.

Administracja „Słowa Polskiego” .

w

3494 l?OK I A Ł O I
i 9 C 7
W Y  D Ó 2 N 1 0 N Y  
NA D.W.K.W nCVNANIl 
WltlKIM łREBCNYN

WYTWÓRNIA M E B L I Z E L A IN Y C H  i M O IIE jZ.

IAH WOZACYHJKI Lwów L̂EFćA7-92̂I5
20.000 Zł. 

na p ierw szą  h ipotekę n i  1-0 mg ziemi 
« w oiew óuztw ie lw ow skiem  poszi kuje. 
Z głoszen ia  do A dm inistracji „S łow a" -o d  
„D obre w arunki W.”. 5030

POMOCIFKARSKA

Spec. chorób skórn, wener. i kosmet. b. sek. 
szpit. wied. i państw, we Lwowie

Dr. L AURA F U L L E N S A U K
ordynuje od 2 —5  ro p o t. we Lwowie, 

U L .  S Ł O W A C K I E G O  3 .  4330

MIESZKANIA

DO WYNAJĘCIA
pokój z używ aniem  łaz iem u T arnow skie­
go 4 .11. drzwi 5. , 5025

MIESZKANIE
2-poko;ow e z łaz ienką ku ch n i;, słoneczne, 
nie mżej I. p ię tra . O kolica W ysokiego Z am ­
ku lub 1 arku Kilińskiego poszukiw ane od 
zaraz . Z głoszenia z p oaan ie rr w arunków  
do ^dm . Słow a P oIsk 'ugo  pod „M ieszsa- 
nie". 4959

d u ż y  p o k ó j

w śródm ieściu, 2 razy  lygouniow o w ieczo­
rem  na IeKC,e rvtm iki po trzebny zaraz. 
Z głoszen ia  pod „Z araz" do adm inistracji 
S łow a.____________________________  5026

POKOJ
um eblowany z n iekrępującem  w ejść.cm , na 
1 pi trze  do w ynaięcia przy ul. G linian- 
skiej 7. u p. Szum ow skiej._____________5027

| POSZUKUJ*, POKOJU
i um eblow anego lub n e, z  utrzym aniem  lub 

'-iz, w ejście n iekrępujące. w śródm ieściu 
Zgłoszenia z ceną do A dm inistracji „Z a­
ra z ”. 5031

PÓKOJ,
kuchnia, balkon, kom fort, p arte r lub . I. P. 
słoneczne 80 z t. mi s. bochna G rócno- 

I w skie1 (koniec L istcoada) ze iaz  w prost od 
r gospodarza do na.ęcia. W iad o ru ść  Dr.

Fried, ul, św . M ikołaja 20 (c.d 1 0 -1 2  lub 
I 3 - 5 ) .  5033

L O K A L
dla instytucji fin an sow ej, w ię k sz e ­
go  p r zed s ięb io is tw a  h an d low ego  
tub p rzem y sło w eg o  w  centrum  
m iasta od  1-go sty czn ia  193 2

do wynaięcia.
Z g ło szen ia  p isem n e do  A dm ini­
stracji pod  „193?" za  okazaniem  

kw itu . 5016

VJ ZA P A S
wód mineralnych zaopatrza  swych P. T. 
O dbiorców  Fabryka „ZDRC A l W cza 
sie m rozów  na prowi.icię nie w ysyła. 5018

FUTRA
dam skie, m eskie \Vynonuje najstarannie 
sum ienm e, gustow nie M agazyn i Pracownia 
F u te r K aro 'a Schurera. S enatorska 11 a. 
tel 69-56 5029

~PRZERDBSEN.A ŁÓŻEK
żelaznycn, m a.erdcein, S iatek drucianych. 
G ióm an wraz z dezynfekcją. Eaoryka Zaks, 
Lindego 6 . te le fon 70-93   4/78

Y-YTŁ4CZ-.M
desenie na płaszczach pluszow ych naw e( 
starych , zniszczonych, odśw ieżam , p rze­
rabiam , M. YV°lańska, Lwów , uL Scbieskie 
gn 12. Tel. 17 -0 4 .    4879

WYTWÓRNIA
abażurów  artystycznych „ J a n in a "  Lwó . 
Kościuszki 16. 1 elefon 11-44__________ 474;!

E l  ZSSŁAI KRłWlEtSI
J. P I fm O W S IU  i SRa  

L w ó w , \il. S Ą D O W A  1. 5.
naprzeciw  Domu Katolickiego

w y k o n u je  w ykw intną garderobą 
m ęską i dam ską z w łasn y ch  i p o - 

w ie rz o n y c n  m a te ria łó w . 4747

Pudemiczkę i Rozpylacz
n a p ra w isz

w e firmie 4875
I i .  S T R A S S F E P . G

Lw ó w , P iłsu d sk ie g o  21. te l. 25 27.i i i  IW
SINGEft-KAYSER

na do ;odne spłaty.
NAPRANA MASZYN 
JuLJAn ŁOMAGA
Lyów, Watcwa 11, telef. 2B-70.

J5 — — — — —— ^

B LETY WIZYTOM | 
g a n i l i  Od Zł. 2 5 0

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO
LWÓW, ULICA ZIMGaOWIĆZA L. 15.

fc%.

W pedróży
w hotelach, czytelniach, 
księgarniach d w o r c o ­
w y c h  itp. należy żądać

S Ł O W O  P c L S K I t

Czyniąc zakupy, powołujcie się 
na ogłoszenia 

w „ S Ł O W I E  P OLS KŁEM".

Odpowiedzialny redaktoi: Juijan Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 13.
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